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POŻYTECZNOŚĆ

W  R A P P E R S  W Y L  U

Przeryw am y ciąg artykułów wstęp­
nych, zamieszczonych w  nrach 164,165 
i 166 W . P. S łow a, dla Muzeum Naro­
dowego Polskiego w  Rapperswylu. As- 
sum pt do lego daje nam  zjazd Rady 
Muzealnej, który miał miejsce w dniu 
5go sierpnia r. h, i trwa! przez trzy dni 
następne.

żjju>.dy -iudy muzeainej powtarzają 
w  roku każdym od czasu, jak zarząd 
muzeum w jej przeszedł ręce. Na zjaz­
dach przedstawiają się rachunki, układa 
budżet, regulują się sprawy administra­
cy jne , rozdają stypendja i następnie 
ogłasza się sprawozdanie, które opinię 
publiczną czyni kontrolerką spraw Mu­
zeum dotyczących. Na zjeździe więc 
ostatnim, jak  na poprzednich, przygoto­
w ał się obfity materjał dla sprawozda­
n ia ,  wedle którego publiczność polska 
sądzie będzie moMa o działalności Za­
rządu i o rozwoju instytucji. Nastąpi to, 
jak  sądzimy, niebawem. Nie jest też 
naszym zamiarem wchodzie w atrybucje 
Rady, wyprzedzając stawienie się jej 
przed sądem opinji publicznej. W  pisa­
niu  niniejszem zamierzamy co innego : 
chcemy zwrócić uwagę na pożyteczność 
zakładu, święcącego w roku bieżącym 
ćwierćwiekowy jubileusz swego ist­
nienia.

Od ch w il i , jak Muzeum Narodowe 
Polskie w Rapperswyl założonem zosta­
ło, upłynęło lat dwadzieścia pięć. W  po­
rów naniu  z wiecznością jestto mniej, 
aniżeli mgnienie źrenicy ; w  porównaniu 
z życiem człowieka jest to wiek mło­
dzieńczy: byłaby więc niejaka racja, 
gdybyśmy dla instytucji, znajdującej się 
w e wiośnie życia, domagali się pobłaża­
nia. Nie uczynimy jednak tego. Pobła­
żania się nie domagamy. Niech opinja 
publiczna sądzi o niej jaknajsurow iej, 
biorąc na uwagę dwie mianowicie rze­
czy : jej zadanie świadczenia w  obliczu

świata o przydatności Polski i trudne 
w arunki,  w  których ona - istnieje. O z a ­
daniu mówiliśmy poprzednio niejedno­
krotnie. Powiemy obecnie słów kilka 
o warunkach.

Są one trudne— naw et bardzo trudne, 
jeżeli przeprowadzimy porównawczą 
paralelę pomiędzy zakładem rapperswyl- 
skim a zakładami tego rodzaju, istnieją- 
cemi zagranicą i w  Polsce. Żakład rap- 
perswylski jest muzealno-bibljotecznym. 
Przyoafcr/.my sic v ' ; :I .r-' r>l-

nie zakładowi bliskiego a nieochybnego 
upadku.

W ró żb a  się jednak  nie spełniła. Za­
kład nie tylko nie upadł, ale się prze­
ciwko upadko \ i j ja '.  zpieczyć . I ,1 . 
Nie dowodziż to, że w łonie jego, w jego 
—  że się lak wyrazimy — wnętrzu tkwi 
pożyteczność, która go, obok zakła­
dów tego rodzaju krajowych, czyni po­
trzebnym (?..)

Potrzebnym on jest nie tylko dla 
świadczenia " przydatności Polski w  o- 

iszej j blieżu świata, ale oraz dla tego, że w o-
1 ,U '  - --- p O ,  -  f*. *

dewszystkiem każdy z nich m a zapew­
nioną podstawę bytową pod postacią 
funduszu mniej lub więcej donośnego, 
stanowiącego rezerwę — dostarczającą 
środków, niezbędnych do utrzymania 
zakładu i zaopatrzenia go w administra­
cję odpowiednią. Na fundusz ów składają 
się legaty i zasiłki z budżetów prow in­
cjonalnych, miejskich i państwowych. 
Następnie, położony w kraju  własnym, 
w  otoczeniu obywatelstwa krajowego, 
zakład przypomina się ustawicznie lu ­
dziom, inteiesującym się nauką  i w  ten 
sposób wywołuje ofiarność ze strony 
obywateli zamożnych. W S zw ajcar ji  np. 
stało się zwyczajem, że każdy z ludzi 
zamożniejszych, schodząc z tego świata, 
poczuwa się do obowiązku pizeznacza- 
nia pewnej kwoty na podtrzymanie bądź 
to m uzeum , bądź bibljoteki, bądź innego 
jakiego zakładu naukowego. Jest to pro- 
stem następstwem istnienia zakładu 
w kraju, śród swoich. Muzeum polskie­
mu w Rapperswylu nie przysługuje nic 
podobnego. Nie może ono kołalać do 
budżetu żadnego z państw, które Polską 
się podzieliły; obywatele polscy, inte­
resujący się tego rodzaju instytucjami, 
odwiedzają je rzadko ; fundusze rezer­
wowe są szczupłe, pozwalające zaledwie 
na opędzanie potrzeb naj niezbędniejszych. 
W a ru n k i  przeto istnienia są — jak  rze­
kliśmy wyżej ■— trudne, bardzo trudne, 
tak dalece trudne, że rozpatrywanie się 
w nich za życia fundatora (ś. p. hr. W ł a ­
dysława Platera) spowodowało wróże-

tise f&fś&er: dzie ów -Umcych norozhio-
rowycłi jest bezpiecznem i jedynie pew - 
nem dla historji polskiej schroniskiem. 
Rewizja szaf i szuflad, będących składem 
dokumentów rękopiśmiennych, wykaże 
każdemu, ktoby do rewizji podobnej 
przypuszczonym został, ile to już w  zam­
ku rapperswylskim, przerobionym na 
skład pamiątek narodowych i świadectw 
historycznych, zgromadziło się w  prze­
ciągu lat dwudziestu  pięciu materjału, 
brzemiennego prawdą dziejową ! Róż ? 
— czyż to zakład nie potrzebny?...  Po­
trzeby odmówić mu mogą chyba tacy, 
których razi praw da dziejowa, trzym ana 
na uwięzi przez rządy zaborcze i «p ro ­
stowana  » przez Polaków, którym bar­
dziej aniżeli ona przypadają do smaku 
<i złote mosty* i . . .  złote kołnierze...

Dostatecznie, zdaje się, wykazaliśmy 
potrzebę a przy potrzebie pożyteczność 
zakładu rapperswylskiego. Nie w ykaza­
libyśmy jednak pożyteczności zupełnie, 
gdybyśmy nie wspomnieli o przywiąza­
nym do niego zapisie stypendjalnym, 
dzięki k tóremu na setki już liczą się 
młodzi ludzie płci obojej, zapomożeni na 
drodze naukowej. Samo zapomaganie 
podobne jest już pożytecznem liezwzględ- 
nie. Nie dosyć jednak na tem. Z zapo- 
maganiem łączy się rodzaj m em enlo  
m ori — obowiązek, wkładany na pobie­
rających stypendja, pamiętania o Polsce. 
Ale i na tem nie dosyć. Z garnącą się 
do nauki młodzieżą polską dzieje się to 
mniej więcej samo, co z dokumentami, 
których w  bibljotekach i muzeach, znaj-
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dujących się pod dozorem zaborców, 
pokazywać an i przechowywać: nie można. 
Niejeden z młodzieńców ubogi, zdolny, 
zasługujący ze wszech miar na to, ażeby 
m u do wykształcenia się całkowitego 
dostarczyć środków, pozostaje, skutkiem 
okoliczności i wypadków natury  poli­
tycznej, w położeniu, nie pozwalającem 
m u  korzystać z licznych i bogatych za­
pisów stypencljalnych —  rozdawanych 
w  kraju. Nie jednego z takich zapis s. p. 
hrabiego Krystyna Ostrowskiego z toni 
wydźwignał. To coś znaczy.

W  położeniu naszej ojczyzny stanowi 
to jeden z ważniejszych do ratowania 
jej przyczynków, jeden z przyczynków 
takich, co wielkim głosem wołają  do 
cc anonymów »(1) o łączenie swoich za­
pisów z zapisami Ostrowskiego.

Muzeum Narodowe Polskie w  Rap- 
persw ylu  znajduje się w  w arunkach  
trudnych —  a’ jest pożytecznem. Poży­
teczność jego wykazaliśmy powyżej 
w  trzech kierunkach. Obowiązkiem oby­
w atelstwa polskiego, obowiązkiem w aż­
nym, bo naw skroś moralnym i z żadnego 
kodeksowego ani policyjnego przymusu 
nie wypływającym, jest —  rozpatrywać 
się w  niem jnknaj bliżej i jaknajpilniej. 
Pełnieniem podobnych obowiązków stoją 
narody niepodległym cieszące się bytem, 
podnoszą się upadłe. Nasz naród, n ie­
stety, do rodzaju tych ostatnich należy. 
Zbudował on sobie w  zamku Rappers- 
wylskim schron warow ny i ze schronu 
tego odpiera ciosy zadawane mu przez 
nieprzyjaciół czy to brutalny cii, czy su­
rowych, czy łagodnych. Kióż z odczuwa­
jących krzywdy Pol: ki nie pośpieszy do 
wzmacniania schronu tego? —  Kto gro­
szem nie pójdzie za przykładem Ostrow­
skich i « Anonymów »,: celem podtrzy­
mania instytucji potrzebnej i pożytecz­
ne j? . . .

KORRESPONDENCJA
« W olnego P olsk iego  Słow a »

Genewa d . 1 2  s ie rp n ia  1 8 9 4 .

P o sp i e sz a m  podzie l ić  s ię z c zy te ln ikami  
W . P .  S ło w a  w i a domośc i am i ,  tyczącmn i  s ię  
S k a r b u  N a r o d o w e g o ,  je że l i  n i e  lakierni ,  
l t lóreby za zupe łn i e  pomy ś ln e  u w a ż a ć  m o ż ­
na ,  to wie lce  o b i e c u j ąc em u  Są  j e d n a k  p o ­
między  n iemi  i zupełni e  pomyś lne .  Do t ak i ch  
na leży założenie  w  A m e ry c e ,  w  S t a n ac h  
Z j ednoczonych ,  T o w a r z y s tw a  pod n a z w ą  : 

Skarb  N arodow y P o lsk i w  R a p p ersw y lu , O d­
d z ia ł p ó łn o c n o -a m e ry k a ń sk i».  T o w a r z y s t w o  
to z aw iąza ło  się,  og lo sd o  s ta tu l a,  zy sku j e  —  
j ak  na s  w ie śc i  dochodzą  —  a d h e re n t ó w  
w  wie lk i e j  l iczbie i p rze sy ł a  p ieni ądze do 
r a pp e r sw y I sk i e go  d e p o zy tu .  Od m ego  to 
nadesz ło ,  j a k o  zal i czka  po cz ą t k o w a ,  912 
f r a n k ó w ,  zano towa ny ch  w  164 Nrze  p i sma  
na szego  (2). Na  p r z ysz łym Z w ią zk u  N a -

( ! )  M o w a  o A n o n y m i e ,  i n a c z e j  D r z e  X . ,  k t ó r y  
AOll,0 0 0  f r .  n a  M u z e u m  z a p i s a ł  i  z ł o ż y ł  j u ż  n a  r a c h u ­
n e k  z a p i s u  f r .  III), '  O1'.

(2 K w o t a  t a ,  k t ó r e j  p o c h o d z e n i e  n i e  z n a n e m  b y t o  
z r a z u  R e d a k c j i ,  z ł o ż o n ą  p o  w y j a ś n i e n i u  z o s t a ł a  u  p o ­
b o r c y ,  o b .  .11, T c k ó r z e w s k i e g o .  (p .  ł t . )

r o d o w e g o  s e jmie  p o s t a w i o n y m  zos t a ­
n ie  w n io se k  przelania do t egoż  d e po z y t u ,  
z e b ra n eg o  w  łonie Związku  od r .  1887 fun ­
du szu  sk a r b o w eg o ,  wynos ząc ego  t ' 'zy ty s i ą­
ce d o l a r ó w  z górą.  Ze wn iose k  ten p r ze ,dz i e ,  
o tein wą tp i ć  nie można ze w z g l ę d u  na to,  
że  do wyże j  wymien ionego  T o w a r z y s t w a  
w ch o dz ą  w  pie rwsze j  linji  c z ł on ko w ie Zw ią z -  
ku ,  k tó r zy  przeciwko s a m y m  s o ń e  g l o s o ­
w a ć  nie będą .  Są widoki ,  że za p r zy k ł a de m  
Związku  pójdz ie  Liga mimo ,  że k o r e s p o n ­
den t  z N o w e g o  Yorku ,  p i su j ący  do pe t e r s -  
b u sg s k i e g o  Krajni^ z a pe w n ia ,  że g ro m a d z o ­
ny p rzez  nią « U k  zwany® s k a r b  ma s ł użyć  
na  po t r zeby  niepol i tyczne mi e j s c ow e .  Z n a ­
m io n u j e  to, że w  łonie L ig i  r ozma i t e  pan u j ą  
p r ądy ,  — czas  pokaże,  k tóry z nich p r zew aży .  
Tal t  w  Towa rz ys tw ie ,  j a k  w  L idze  cz ł onk o ­
wie  obłożyli  s ię poda tk iem d o b ro w o ln ym ,  
w y n o sz ąc y m  po j ednym cenci e (pięć ceni i -  
mów )  na mie s i ąc  od g ł o w y .  ' T a k i  po lalek,  
to j u ż  fund am en t ,  na k tó ry m po m yś ln ą  dla 
S k a rb u  Na rodo weg o  b u d o w a ć  m o żn a  p r z y ­
szłość.

P rzysz ło ść  S k .  N a ro do w e go  była  p r z e d ­
mio t em ob rad  na pos i edzen iach  Komis j i  
N adzo rcze j ,  k t ó r e  się odbyły  w  dn i ac h  5, 
6 i 7 s i e rpn ia  i w  których udzi a ł  wzięl i  cz łon­
kow ie  K o m is j i :  dr .  H. G ie r szyńsk i ,  dr .  Z. 
L a sk o w sk i ,  d r .  K. L e w a k o w s k i  i p ł k .  Z. 
Mi lkowski ,  j akot eż  kon t ro l e rowie  stal i  ob.  
ob.  Z. Bal i cki  i T.  W  Akowski .  K o m is j a ,  
w es p ó ł  z kon t r o l e r a mi ,  dokona ła  r e w iz j i  
r a c h u n k ó w  depozy towych  i d y s k u t o w a ł a  
nad  Wnie s ionemi  przez ko n t ro l e ró w ,  ob.  
E .  Korytki  (pi śmiennie)  i ob.  T .  W i t k o w ­
ski ego  p ropozyc j ami ,  t yczącemi  s ię t r zech 
mianowic i e  p u n k t ó w :  zap row adz en i a  k s i ąg  
r ac h u n k o w y c h  (ob. Korytko) ,  kon t ro low an ia  
poborcov ' 'V i t ko w sk i )  i u cze s tn iczen ia  

) h.unii i' iei'0 ” ' V i udach  k om i s j i .  P ro po zy -  
I oj a p ie rwsza  z o s ' a l a  p rzy j ę t ą  i p row adz en i e  

ks i ąg  oby wa t  do vi Kory tko ,  na w ła s ne  j e go  
żądani e ,  powie rżonein  zostało.  O b y w a  elo 
w i  W i t k o w s k i e m u  w y ka z an o  t rudnośc i  kon ­
t ro lowan ia  pobo rców  , pozos t a jących  pi 
kont rolą  T o w a r z y s t w  i g r u p ,  p r z y jmu jących  
na s iebie dob rowo ln i e  obowiązek  d a l ko w a -  
nia na rzecz Ska rbu .  Co s ię tyczy propozycj i  
os t atni ej ,  to u sun i ę t ą  być  musi a ł a  ze w z g l ę ­
du  na to, że Komi - j a ,  pe łn i ąca  funkcj ę  m ę ­
żó w  zaufania,  będzie  miała ,  gdy pora  na 
rozporządzanie  f unduszami  przyjdzie ,  tak i e 
do  rozt rząsan ia  s p r a w y ,  k tó r e  będą  w y m a ­
ga ły  ta j emnicy abso lu tne j .  Kon tro l e rem m o ­
że  być  każdy,  co do S k a r b u  w łoży  najmniej  
5 ,000  f r anków.  J e s t  to o t w a r t a  d l aa g i en tó w  
r z ą d ó w  zaborczych d ro g a .  W  obec  tego 
K omis j a  t r zymać  się mus i  ści ś le l i tery r egu ­
l aminu ,  gw ar a n tu j ą c e g o  zaufanie ,  j ak i em 
zaszczyconą  zastała.  Nie wy k l uc z a  to obrad 
w esp ó ł  z kon t ro l e rami  w  kw e s t j a c h  ogó l ­
nych .

Na tego rodza ju  ob ra dy  na  posi edzenie  
ostatnie  z ap ros zonym zos t a ł  ob.  E ra zm  J e r z ­
mano wsk i .  Chodzi ło  o po ł ączen ie  S k a r b ó w  
eu rope j sk ich  i am er y k a ń sk i c h  w  j e d n e m  
w spó lnem ogn i sku  w  R a p p e r s w y lu .  Ob.  
J e r z m a no w sk i  uznał  po t r zebę  i donios łość  
t ego połączenia i, po w yc z e rp u j ą c e m  tej ma-  
ter j i  omówieniu ,  p r zy j ą ł  o f i a rowaną  sobie  
funkcj ę Komisar za  o rgan i zac j i  S k a r b u  N a ­
ro do w eg o  na A m e ry kę ,  dz i a ł a j ą cego  z r a ­
il ienia Komis j i  Nadzo rcze j  w  duchu  z j edno ­
czeni a Sk a rb ów .  U wa żać  to można  za fakt  
ba rdzo  pomyś lny  i w ie l ce  ob i ecu j ący .

Na  zakończeni e ko re s pondenc j i  niniejszej  
do dam  jeszcze,  że K om is j a  Nadzorcza  w y ­
b rał a  d rugi ego  zas t ępcę  w  osob te^ l r a  E r n e ­
sta A dam a, j ed n eg o  z r ed ak to ró w  N ow e) 
R e fo r m y ,  m łodego ,  demokr a tyc zny ch ,  p o ­
s t ę p ow y ch  p r ze kon ań  cz łowieka .  W p r o w a ­

dzani e  ży w io łó w  m ł o d y c h  do t ak i ego ,  j a k  
K om is j a  N ad zo r cza  ciała,  j e s t  r z eczą  k o ­
nieczną .

L w ó w , w  p ierw szych  dniach sierpn ia  1 8 9 4 .

G dy by  za j r zeć  za ku l i sy  tutejszej  w y s t a ­
w y  k r a j o w e j ,  to mo żeby  s ię znalazło n i e ­
j e d n o  zgan i eni a  a n a w e t  i potępienia  g o dn e ;  
w ie m y  o tern, że  d a jm y  na to w  dziale szkol ­
n i c twa  w ie l e  b lagi ,  afi.-ze w yk on an e  w e  
W i e d n i u  i t. d . . .  Mimo to w sz y - l k o  j e d n a k  
i mimo  wie lu  innych  g o r sz ych  rzeczy,  k tó -  
r eby  ktoś  W y s t a w i e  i je j  dy rekc j i  czy ko ­
mi te towi  móg ł  z arzuc i ć ,  W y s t a w a  ta p oz o ­
s t an ie  na za w sze  ak t em ni ezmierne j  pol i ­
tycznej  donios łośc i  i to nie  d la  po' i  tyki 
z ewnę t r zne j  ale dla na sze j ,  w ł a s n e j ,  p o l­
sk ie j poli tyki w e w n ę t r z n e j .  S ta ł a  s ię ona  
t ak im ak t em dla  tego,  że i s am a  przez  się 
p r zyc i ąga ł a  ludzi  z W a r s z a w y ,  W i l n a ,  P o ­
znania ,  Amery k i ,  i s t ała  się t e r enem z j a z ­
dó w,  na k tó r e  z je żdżano  się ze w sz ys tk i c h  
dzielnic  Pol ski .  I w t e d y  my ,  gospo da rz e ,  
po zna wa l i śmy  się i zbliżali  z gośćmi  n a sz y ­
mi  a zb l i żywszy  się do w ia d y w a l i ś m y ,  ż e i c h  
nic z łamać  nie potraf i ło,  że  z apa ł em s w o i m ,  
of iarnością  swo ją ,  s w o j ą  w  arą ,  wreszcie-  
oni p r z e w y żs za j ą  na s  p r aw ie ,  j a k k o l w i e k  
m y  p o w in n i ś m y  mieć  w ia ry  w i ęce j  i z apa łu  
w ięce j .

A zebran ia ,  te,  k tó rych  nie  p i l nowano  ze  
s t r ony  w ła d z  aus t r j ack ićh ,  były ki lkakrotnie-  
na jod po w ied n i e j s zą  po rą  do w y p o w i e d z e n i a  
c i ep l e j szego  i bardziej  s t an o w c ze g o  s ł o wa .  
Tak i e  s ł o w o  wypowiedz ie l i  rodacy nas i  z pod 
za bo ru  ro s sy j sk i ego  na  bankiec ie  ( d r ug im ,  
o j e d n y m  p i s a ł em już )  ku  czci Jeża  -  Mi ł -  
ko w sk i ego .  Ludz i ' '  po w a ż n i ,  k i e ro wn ic y  
opini i  l i cznych kół  wyrzek l i  się .: c».n s ' r  •

irCSTi'ć^bSeią-prtroy- urgAiiiT~rfeifi?*WKr**5R7
Stuńczycyn / r l owę  z a w r a c a j ą ,  ery»  -dzili 
$:ę na p r a cę  ’r e w o l u c y j n ą ,  k ipr e j .  pos t ęp  
zaznacza  św ieżo  w ys z ł a  b ro sz u ra  p.  t. :
<s 17 Kw ietnia iv W arszaw ie ». B ros zu r a  ta 

r z ędu  w y d aw n ic tw ; '  « Z  dzisiejszej do­
by * w s k a z u j e  na man i f es t ac je ,  j a k o  ś r od ek  
r ew o lu c j i  n i e k r w a w e j  t b ron i  tego  ś r o d k a  
p r zed  za r zu t ami  a raczej  napaśc i ami  Czasu, 
k tó r y  z rac j i  o s t a tni ch  w y p a d k ó w  w  W a r ­
sz aw ie  do trzeźwości zn o w u  na w o ły w a ł .

W r a c a j ą c  do bank i e tu  na  cześć  J eż a  za­
zna czyć  mu szę ,  że w y p a d ł  on j es zcze  ś w ie t ­
niej  od po p rz edn i ego .  Próci .  k i lku  zako rdo -  
n o w c ó w ,  k tórych n a z w i s k  ze z rozum ia łych  
k a ż d e m u  p o w o d ó w  m e  p o d a j e m y ,  p r z e m a ­
wia ło  j e s zcze  w ie lu  m ó w c ó w ,  a m i ęd zy  
t ymi  im ien i em R u s i n ó w  dr .  Iwa n  F ra n ko  
w  r u s iń sk i m  j ę z y k u ,  R o z w o d a  m ó w i ł  po 
cze sk u  a n a z w i s k a  l i l ewsk i ego  m ó w c y  nie 
pa m i ę t a m .  W e  w sz ys tk i c h  p r ze m ó w i en i a c h  
s ł ysza ło  się j e d n ą  nu t ę  : J e ż  s ł użył  o jczyźni e  
szab l ą  i p i ó r e m  t ak ,  j a k  m u  sumien i e  kazało 
a r ó w n o cz eś n i e  u s i ł ow a ł  idee po s t ępowe ,  
k tó r e  pozna ł  na zachodzi e  i u zna ł  za  po ży ­
teczne ,  na  g ru n t  polski  p rzeszczep ić .  D o­
d a w s z y  do tego  ta l ent  wielki  i n i ez łomność  
c h a r a k t e r u  Wielką,  o t r zym am y  w  r ezul tac i e 
c z łowieka ,  k tó r e m u  cześć nal eży się_ nie-  
tylko od nas ,  a le  i od wszys tk i ch ,  k t ó r y m  
pos t ęp  ludzkości  leży na s e r cu .

W z r u s z o n y  odpo wiada ł  Jeż,  że  jest  z p o ­
w o ła n i a  żołni erzem a p ióro  j e s t  d l ań  tylko 
i n n ym  rodz a j em  oręża .

N ak ł adem T o w a r z y s t w a  Szkoły  l udo we j ,  
k tó r e  l iczy j u ż  przeszło  7 .000 cz łonków,  
w y sz ł a  n i ed a w n o  b ro s z u r k a  o w y m o w n y m  
tytule  « 8 . 632.000 a n a  1 f  a b  e t  ó w  ». J e s t to  
umie j ę t ne  zes t awien i e  w  sposób  dla każdego  
z ro zum ia ł y  cyf r  do tyczących  o świa ty  a d o ­
konał  go  p. Michał  Danie lak,  sk a r bn ik  T o ­
w a r z y s t w a .  Cy t ry  te, j a k  np.  ta, k tó r a  f igu-



r u j e  w  tytule,  są p r z e r aża j ąc e  i p r ze r az i ł y  
w i doczn i e  pol ic ję  l w o w s k ą ,  która  z ab ron i ł a  
r o z d a w a  ua tuj b r o s z u r y  na w y s t a w ie ,  Go 
p r a w d a  obdar to  kar t ę  t y tu łową  i b ro sz u rę  
dale j  r ozda wa no ,  to j e d n a k  zabroni enie  r oz ­
da w an ia  b ro s zu ry ,  która  tylko c y fr a m i  mówi,  
j e s t  c h a r a k t e ry s  yczne .

K ied y  m o w a  o w y d aw n i c t w a ch ,  no tu j ę  
j e s zc ze  n ow e  p ismo,  które  wycho dz i ć  z a ­
częło w  San o ku  p. t. P rzew od n ik  d la  s tra ży  
po ża rn e j .  R ed ak to r e m  j e s t  p an  A.  S z c z e r ­
bo w sk i .

R  iczniee na rodowe ,  31 go l ipca roczn icę  
■śmierci Teofila W iś n io w s k i e g o  i Józef a 
Kap uśc iń s k i e go  i 5 go s i erpn ia  r oczn i cę  s t r a ­
cen ia  o s t a imego  Rz ądu  n a r o d o w e g o  w  ro­
ku  '1363 Obchodzono tu u roczyści e  na bo żeń ­
s t wa m i  ża łobnemi  i z eb ran i ami .  W  Brz - ża -  
nach,  j a k  do no - zą  p isma ,  odby ło  s i ę  nabo ­
ż e ń s t w o  za Krożan.  W o g ó l e  du ch  p a t r j o -  
t yczny w  ostatnich c za sach  pot ężni e j e  i coraz  
s z e r s z e  o be jm u je  koła.  Czuj ę  s ię go,  że tak 
p o w i e m  w  powiet r zu ,  tak,  że  n aw e t  tutejsza 
soc j a lna  d e m ok r ac j a  do n i e d a w n a  j e szcze 
w y s t ę p u j ą c a  p r zec iw  uczuc iom pa t r i o t ycz ­
nym,  dziś  z aprze s ta ł  i s w e g o  w y s t ę po w an ia ,  
o w s z e m ,  s ama  do pa t r j o tyzmu  s i ę  przyznaj e.  
N a  o st atn i e  dni p e r w sz e j  po ł o w y  si erpnia  
z a po wie dz i ano  z jazd parŁji socj alno-de ino-  
k r a t y r z ue j  w  Galicj i .  Będz ie  to t rzeci  z k o ­
le i  zjazd.

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
Zaznaczać się zaczyna chłodnięcie tej 

gorącej, straszliwie gorącej przyjaźni, 
którą, tak głpśnonrtak dosadnie uakeen- 
towały w izy ty : eskadry francuzkiej
w  Kronsztadzie i eskadry moskiewskiej 
w  Talonie. Symptomy chłodnięcia pow­
tarzają się jedne po drugich w pewnych, 
niekoniecznie odległych czasu odstępach. 
Zaczęło się od preludiów do godów w e­
selnych, mających Niemkę, pruskiego 
autoram entu , wprowadzić na  tron roś* 
syjski i uczynić z nioj rodzicielkę czyslo- 
rossyjskięj dynastji, taką samą, jaką  
była Niemka, matka Aleksandra l i t ,  
N iem ka, matka Aleksandra II, Niemka, 
matka Mikołaja Niezapomnianego, Niem­
ka, m atk a  Paw ła a małżonka Niemca, 
P io tra  III. Czysto' rossyjska, narodowa 
dynastja! Maluje ona dokładnie ducha 
cara tu , który, dzięki « najwyższej » wo­
li, przerabia się z niemieckiego na mos­
kiewski, z wroga Francuzów  na ich 
przyjaciela zrazu gorącego, następnie 
stygnącego. Stygnięcie idzie dalej. O ka­
zję nastręczyła śmierć Carnota, z racji 
której wszystkie dwory monarsze w y ra ­
ziły branej i spólczucie, i pomiędzy wszy- 
stkiemi spólczucie wyrażone przez A le­
ksandra III zabrzmiało, niby stuknięcie 
palcem o rozbity garnek. Aleksander III 
nie umiał zdobyć się na frazes bodaj 
trochę cieplejszy. Przesadził go o wiele 
W ilh e lm  II. Serdeczny przyjaciel odez­
wał dę stylem urzędowym, zaopatrzo­
nym  w jego podpis, który zbolałej F ran ­
cji rzi , /ftfc .się rzuca psu ochłap. 
Francuzi się na tern „spostrzegli; parę 
głosów odezwało się ż zapytaniem  : % co 
to znaczy ?» Zapytanie to y jdocznie
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zniecierpliwiło « najw yższego» i — oto 
co czytamy w  N .  R e fo r m ie  pod rub ry ­
ką z P e te r s b u r g a : « Najwidoczniej nad 
Newą ochłódły znacznie umysły po 
pierwszym entuzjazmie dla Francuzów. 
Ciekawą tego ilustracją jest fakt nastę­
pujący. Z powodu srebrnego wesela 
carskiej pary  postanowiła petersburska 
rada miejska wybudować na uczczenie te ­
go zdarzenia w spaniały most « troić k i j  » 
(św. Trójcy). Oddanie robót nastąpiło 
w  chwili entuzjazmu dla Francuzów, po 
wizycie kronsztackiej. Z wielkiej uprzej­
mości więc dla nowych przyjaciół, od­
dano budowę pamiątkowego mostu To­
w arzystwu francuzkiemu za olbrzymią 
sumę sześciu  m i/ . jonów  rubli. Uchw a­
łę rady miejskiej, rozporządzającej tak 
hojnie funduszem publicznym, przyjęła 
p rasa petersburska zrazu milczeniom,—  
dopiero teraz, gdy wrażenie chwili mi­
nęło, podnosi okrzyk zgrozy i potępienia 
na postępowanie ojców m ias ta .» Kto zna 
w arunki,  jak ie  otaczają prasę moskiew­
ską, ten wie, że jak  poprzednie milcze­
nie, tak obecne podniesienie okrzyku 
zgrozy nastąpić nie mogło inaczej, jak  
tylko za w y so c z a js z im  so izw o len jem  
{za najwyższem pozwoleniem), czyli, za 
rozkazem z góry. Świadczy to, że przy­
jaźń  francuzka nadojadła już carowi. 
Jeżeli się w  nim  jeszcze rozgrzeje, to 
w  takim chyba razie, gdy znów będzie 
pieniędzy potrzebował. W  razie prze­
ciwnym  puści Francuzów w  trąbę i kto 
wie azili do taku-iro ic!v nie doprowadzi 
rozgoryczenia, że w... t- .. ą na dość 
Moskwie okrzyki: v ine  la, Polo  ! 
Ale — czy m y się na  tę muchę złapać 
damy ?

Nie odpowiadając na to ciekawe pyta­
nie, naszą i czytelników naszych uwagę 
w  inną zwrócimy stronę, w  stronę dale­
ką — na daleki wschód, gdzie dw a wiel­
kie mocarstwa za łby się wzięły a inne 
wielkie mocarstwa wzroki wytężyły i na 
zdobyć czyhają. Zdeklarowana formal­
nie i rozpoczęta już pomiędzy Japonją 
a Chinami wojna, wielce je s t  pouczającą 
pod względem moralności politycznej. 
Chinom i Japonii poszło o Koreę, p ań ­
stwo słabe, ale niepodległe —  niepodle­
głe pod gwarancją  Chin i Japonii. G w a­
rancje tego rodzaju wszystkie na jedną 
są modłę: gwarantujące m ocarstw a w y­
czekują momentu, w  którym kłopoty 
jednego z nich pozwolą drugiem u zagar­
nąć dla siebie kraj, otoczony spólną 
opieką. Moment taki nie nadszedł ani 
dla Chin, ani dla Japonii, ale w Korei 
zaszły zaburzenia, które do pewnego 
stopnia usprawiedliwiały interwencję 
gw arantów . Zainterwenjowały Chiny. 
Dla Japonii było to pretekstem dosta­
tecznym do interweńjowania ze swojej 
strony i stawiania w arunków  wyw ołu­
jących orężną waśnię. Japo n ja przy tera, 
uczuwa gwałtowną polrzebę wypróbo­
wania sił, jakich jej, pod postacią w oj­
skowych urządzeń, udzieliła cywilizacja 
europejska. Nie daremnie europejscy 
instruktorOwie ćwiczą armię japońską ; 
nie daremnie japońska młodzież uczy

się w europejskich szkołach wojskowych. 
Chiny również na tej drodze cywiliza­
cją przejmują -— posiadają karabiny od- 
tylcowe, działa dalekonosne, mitraliezy 
i różne inne wynalazki, któremi w  osta­
tnich « pokojowych » czasach zaznaczył 
się geniusz europejski. Gieniusz ten za­
interesował się żywo wojną swoich ele­
wów, z wojny tej bowiem może w ynik­
nąć to, że się Chiny i Japonja wysilą 
wzajem nie, wyniszczą i Korea pozosta­
nie do wzięcia komuś trzeciemu. P e r ­
spektywa ta poruszyła w pierwszej linii, 
Rossję, Anglję, S tany Zjednoczone i 
Francję, w  drugiej wszystkie inne mo- 
carsNva europejskie, nie sięgające tak 
daleko wpływami politycznemi, ale czy­
hające na powikłania, z których by dla 
siebie wykrzesać coś mogły. Gdyby —  
p rzypuśćm y— skutkiem tej wojny po ­
między wyznawcami Buddhy i K onfu­
cjusza Korea znalazła się do wzięcia pod 
protektorat i wynikł ztąd wojenny po­
między Rossją a Anglją za ta rg :  czyżby 
zatarg ów, neutralizujący Rossję na 
gruncie europejskim, nie rozwiązał rą k  
istniejącemu dotąd jeszcze trójprzymie- 
rzu? Łatwo przeto zrozumieć, jak  żywo 
wojna chińsko-japońska zajmuje u m y ­
sły dyplomatów, piastujących teki w  ga 
binetach berlińskim-, wiedeńskim, pu- 
ryzkim , rzymskim i we wszystkich, in- . 
nych, pozostających z niemi w stycz­
ności. Europa znajduje się w stanie oce­
anu w momencie ciszy. Najm. . e, na 
horyzoncie obłok wróży burzę i p d  u iza 
żeglarzy do baczności. 'G ul • . ukazał 
się na dalekim wschodzie i w praw ił 
w  niepokój mężów, sterujących naw am i 
państw. Świadczy to, jak  niepewnym 
jest g run t rzekomego pokoju i jakie ten 
g run t z bliska i z daleka minują podko­
py ! Wobec tego i nam , nieposiadają- 
cym gabinetów, na baczności mieć się 
wypada. Lada co sprowadzi zawikłanie, 
w  którcm i nasz głos mieć może znacze­
n i e —  jeżeli się o to  zawczasu postara­
my.

Starajmyż się — organizujmy.
Na przysposobieniu —  na przysposo­

bieniu moralnem do organizacji, k tóraby 
stanowiła rząd polski w rządach zabor­
czych i zapewniła Ojczyźnie naszej zna­
czenie śród spodziewanych powikłań, 
nie brak w  łonie społeczności naszej. 
Świadczą o tern tak mocno i tak srodze 
przez rozliczne Czasy  potępiane m ani­
festacje, nabrzmiałe czystym a rzetelnym 
patrjoLyzmem. Objawiają się one wszę­
dzie na polskiej ziemi i wytwarzają 
materjał organizacyjny, w  którym pa- 
trjotyczno-polityczna przezorność pełne- 
mi czerpać może garściami. Mo dmie, 
za manifestacje w W arszaw ie dnia 17 
kwietnia, IGO osób płci obojej na rozm a­
ite drogą administracyjną (bez sądu) 
wskazali kary. Ma-ż to innych p rzera­
żać? Społeczność polska nie składa się 
z samych wyznawców autora « Z do­
świadczeń i rozmyślań » — zdobędzie się 
ona na « obronę czy n n ą».
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llOZMAITOŚCI
— Dekoracja. — Pan  R.  J.  Glinka,  p r o ­

fesor j ęzyków obcych w liceum nicejskiem 
we Francj i ,  mianowany został przez rząd 
francnzki dniu 14 hpca r. b. Oficerem A k a-  
demji  (Officier d‘Academie).

*
*  *

— A rm  ja francuzka . —  Journal Officiel 
z d. 6 b. m zamieścił  dekret  ministra wojny,  
poiwierdzóny przez prezydenta Republiki ,
0 powiększemu armji  francuzkiej ,  a miano 
wic ie :  utworzenie 2ch nowych pułków pio­
nierów Nia  5 i 6, i 2eh pułków artylerj i  
po owej Nr« 39 i 40. Nowe  dwa pułki a r ty ­
lerji s tanowią 28 bateryj po 6 dział, razem 
168 dział,  kló e z dniem 1 października r.  b. 
przełączone będą do zdublowanego 6go 
korpusu ,  rozłożonego na granicy niemiec­
kiej.  Ai tyierja pniowa francuzka liczy obec­
nie 6'20 bateryj czyli razem 3.720 dział.  — 
Jeden z riziei u ków paryzkich podaje s t a ­
tystyczny wykaz budżetów minister,  wojny 
w e  Francji  od r. 1872 do 1894. Su ma  ogólna 
wynosi  około 16 mi l jardów.  Minislerjuin 
marynarki  wydało w tym samym cza-ie 6 
mi l jardów,  a zatem razem około 22 mi l j a r ­
dów,  które rząd fraucuzki wydał  na wojsko
1 maryna ikę .

*

*  *■— Dziennikarstwo angielskie. —  P ie rwsza 
gazeta codzienna założoną była w  Londynie 
w r. 1695 p. t. Postboy. W  r. 1712 ustano­
wiony  został stępel dz ennikarski ,  od tego 
więc  czasu da się obliczyć dokładnie ilość 
egzemplarzy,  których cyikulacja roczna 
g a z c  wynosi ła 2 nnljoiiy. W 1755 r. 7 mi-  
ł jonów,  w  1801 — 16 milj , ,  w  1811 2o 
milj .  a w 1836 40 milj. W  nas tępnym roku 
1837 zniżono opłutę stępia z 30 na 10 centi- 
mów,  ilość egzemp. podniosła się zaraz do 
54 milj. W  r. 1854 zniesiono stępel  i cyfra 
doszła do 122 inil jonów, zwiększając,  się 
corocznie.  1 tak : w roku 1840 wychodziło 
p ism 493, w r. 1882 — 1817, a dzisiaj już  
2200. Liczba redaktorów i pisarzy w os ta t ­
nich czasach znaczn e się zwiększyła.  Re-  
poi terów, stenografów było przed k i lkuna­
stu laty 636, teraz 2.677. Obecnie 29 dzien­
ników' codziennych w Londynie  sprzedaje 
1 mil jard egzemplarzy,  a 170 dzienników 
na prowincj i  w również takiej samej  liczbie 
rozchodzi się. Oprócz tego wychodzi  2 000 
pism tygodniowych,  a niektóre z nich d r u ­
ku ją  po 250.000 egzemplarzy i więcej .

*
*  *

=  Towarayśtwo słowiańskie. — Doroczne 
zebranie Tow.  Słowiańskiego w  dzień św.  
Cyryla i Metodego— czytamy w K ra ju  —  
zwróci ło na siebie obecnie o tyle uwagę ,  że 
cała prawie r rasa russka zaznaczyła rzeczy­
wis ty brak potrzeby j ego istnienia. N azy­
wa j ą c  nielicznych jego  członków « Mohika­
nami dawi o minionei przeszłości*,  żar tuje 
sobie potrosze z napuszonych mów,  w y g ł a ­
szanych przez członków 7 s iwa,  mów,  kió- 
rycli nie ma komu słuchać,  i radzi l s t w u ,  
ażeby owe « syinpat je słowiańskie » scho­
wało do archiwum wypłowiałych i zużytych 
idei T.-two bowiem faktycznie nie ma co 
rob ić :  wydawnic twa j ego umie ra ją  na s u ­
choty,  a Henjaminkowie Ts tw a  pe te r sb u r ­
skiego,  Rusiiii galicyjscy,  nie odpowiadają 
w  niczem nadziejom, jakie co do nich ży ­
wiono.  Petersbw sicie Wiedomosłi zaznaczają,  
że na pomnik ojca Naumowicza,  ma jący  się 
wznieść w  Kijowie,  Galicja nie dala ani

g r os za ;  Tstwo  zdołało zebrać zaledwie 300 
rubli ,  i gdyby  nie rząd russki ,  który dał na 
len cel 90Ó r sr . ,  nie było by / a  co postawie  
pommka  patrjncie ru s iń sk e m u .  Stypendja,  
udzielane przezTowarzystwo kilku uczącym 
się młodzieńcom słowiańskim,  p rowadzą do 
tego, j a k  zapewnia cytowana gazeta,  że r o ­
bią z n i c h  największych w ro g ó w  Rossji .  
W s z a k  S tambułów także j e s t  w y ch uw ań -  
cetn r i tsski rn. . .  Wobec  tego wszystkiego 
gazety radzą Tstwu  rozwiązać się, a kapi­
tały przelać do skarbu,  i przy depar tamencie 
azjatyckim utworzyć osobny wydział  s ł o ­
wiański,  który by się mógł za jmować dro- 
brieim sp r awam i  s łowiań-kiemi ,  któremi 
społeczeństwo russkie wca le  za jmować  się 
me chce.

*
*  *

=  Herbata i wino . — W  Noto. W rem ia  
znajdujemy na- tępującą dowcipną notatkę :
« Czy wiedział  kto o tern, że w gub.  kow ień­
skiej istnieją plantacje he rba ty?  Z pe w no ­
ścią '— nie, a jednak ze sprawozdań  kolei 
l i lmwsko-rumuńskiej  okazuje się. że w r. 
1892 do guhernj i  kowieńskiej przywieziono 
3.04U pudów herbaty,  a wywieziono 4.893 
pudy,  t . j .  o 1.853 pudów więcej .  Z Moskwy 
wywozi  się znacznie więcej  wina,  niż się 
dowozi.  Ztąd wynika wniosek,  że ko w ień ­
skie plantacje herbaty mają wielkie podo­
bieństwo do winnic moskiewskich.  »

*
*  *

== Szko ła  politechniczna w R ydze  — Z P e ­
tersburga donoszą,  iż komisja,  która pod 
p rzewodnictwem kuratora okręgu peter s­
burskiego zajmuje się vvypracpw**"iem pro ­
j ektu nowej organizacji  szkoły om lechmcz- 
nei w Ry  iiaśl w.-iulce « -■ ń<*-zyo swe 
prace.  W e d ,  .* prójś luu,  "  ><de tej ma 
być zaprowadzony rossyjski  języK w y k ła ­
dowy,  który prawdopodobnie zaczynając 
już  od p' zyszlego ioku  szkolnego stopniowo 
ma być wprowadzony do wykładów tak, aby 
do r. 1898 szkoła została ostatecznie zrusyfi­
kowaną.  Tym sposobem profesorom i do ­
centom pozostawiono czteroletni termin do 
nauczenia się j ęzyka rossyjskiego.  Nowy 
plan nauk dla szkoły politeebn. nie został 
jeszcze wypracowany  ; od zakresu nowego 
planu nauk zależeć będzie także przyznanie 
szkole wszystkich p raw  wyższego zakł idu 
naukowego  na równi z instytutem technolo­
gicznym w Pete rsburgu .

*
*  .*

—  S zyka n y . — Dla przypodobania się 
zapewne naj jaśniejszemu panu władza ad­
ministracyjna w Królestwie Pol-kiem z a ­
broniła włościanom wy na jmować  Izraelitom 
mieszkania na pobyt letni, podciągając zakaz 
najmu tych siedzib, dokonywanego dla zdro­
wia,  pod przepis,  wzbraniający żydom 
dzierżawienia domów na g runtach włościań­
skich. Interesowani włościanie,  zwłaszcza 
z okolicy Mrozów, wys tąp iwszy z po laniem 
do ministerstwa sp raw  wewnęt rznych i 
ot rzymawszy decyzję odmowną ,  odwołali  
się do rządzącego senatu i obecnie sprawa 
ta przeszła do rozpoznania p ie rwszego de ­
partamentu w senacie.  Ciekawa rzecz, j ak 
senat  rozstrzygnie sp r aw ę ,  dotyczącą zdro­
wia żydowskiego,  kieszeni chłopskiej  i sen ­
tymentów carskich.— Druga do tejże kate- 
gorj i  wchodząca sp raw a  została już r oz ­
st rzyga ę ą  na drodze administ racyjnej .  
Żydzi,  którym na Wołyn iu  upływa n ieba ­
wem termin pobytu na w-i ,  celem uzyskania 
nadal p rawa pobytu przedstawiali  świadec­
twa moralnego prowadzenia  się, udzielane 
im przez gromady wiej skie .  W  odpowiedzi

na to gubernator  wołyński wydał  osobny 
okólnik,  w którym obwieści ł ,  że g r om ady  
wiej sk ie  nie ma ją  p rawa na wydaw ani e  
takich świadec tw (?), prze 'o wła tze miej ­
scowe winny  na przyszłość nadużyciu (?) 
temu zapobiegać.  Każdy starosta wiejski  
i pisarz,  któryby świadectwo rz czone p o d ­
pisał,  ma być uwolniony od obowiązków,  a 
nadto w  przyszłości za ścisłe rozporządzenia 
guberna torskiego pełnienie odpowiedzialny­
mi będą « pośrednicy mirowi*.

*
* *

=  Nędza nauczycielska w G alicji. — Z li­
stu prywatnego  jednej  nauczycielki na wsi,  
pobierającej  płacę 3JD z h \ ,  podaje S zk o l­
nictwo ludowe ustęp,  który op ie w a ;  « Jut ro 
j adę  po pensję  — i już  z góry j e s t em przy­
gotowaną na to, że do domu nie p rzywiozę 
ani złotego.  Aby was  o tein przekonać,  zro­
bię r ac hunek :  w urzędzie podatkowym od­
ciągną mi 7 złe. t . j .  4 złe. za dekre t  j ako  
ratę,  a 3 na emery tu rę  (której więcej  j a k  
pewne nie doczekam wśród  ciężki j pracy 
a lichego odżywianiasię) .  Z i  wiktuały 7 złr.,. 
za płaszcz ratę  5 zł r . , a 4 za ubranie brata,  
którego posyłam do szkoły.  W y d a m  wi ęc  
23 złr. Pozostałemi dwoma,  nie wiem czy 
opłacić posługę i furę, czy dać j e  bratu lub  
oddać za buciki zimowe.  A czem żyć cały 
miesiąc?  Chyba poezją,  której u mnie i tak 
za wiele i . . .  powiet rzem c z ys te m . . .  P o  
części robię tak. bo zawsze około godz. 5ej 
po południu,  a więc w czas e podwieczorku,  
udaję się na przechadzkę w pole z książką 
w ręku,  bo mam zamiar robić egzamin w y ­
działowy,  choć p rawdę powiedziawszy t racę 
już  chęć do tego,  bo cóż mi z egzaminu 
z «odznaczeniem » nawet  — gdy brak naj ­
główniejszego ezyrimka przy otrzymaniu
lepszej  po;.,ad; , pro tekc ji?  » _____

*
* *

— Raslcolnicy. —  W e d ł u g  Br 'ż .  W  
m osti, czerpiących cyfry z danych urzędo­
wych,  roskohucy rozsypani są po calem 
państwie rossyjskiem.  Najwięcej  zna jduje  
się ich w  k r a ju  nadwołżańskim.  w eparchj i  
niżegorodzkiej ,  gdz e ich jest  70 000, w  s a ­
ratowskiej  z górą 52 000 i samarskiej  p r ze ­
szło 81.000. Niemniej  w eparchj i  wiackiej  
ma ich być około 72.000, w  czernichowskiej  
S0.000, w  połockiej 82.000. Na Syber j i  naj ­
więcej  roskol iuków znajduje s ę w epar- 
chjach irkuckiej  30.000, tobolskiej 55.000 i 
tomskiej  82 00Ó. Najl iczniejsi  jednak są oni 
w  eparchji  dońskiej ,  gdzie ma się ich zna j ­
dować  około 105.000.

*
* *

r z  Spraw a Sam O jły. — W  tych dniach 
w  sądzie okręgowym wileń ki in rozpa t ry ­
wan ą  była sp raw a  radcy kolegjalnego S a -  
inojły,  (o którym była w IK. Po/s. Słowie' 
Nr.  147, korespon tencja),  oskarżonego o 
p rzyswojenie sobie stopnia naukowego i 
sfałszowanie s tanu służby.  Sainojło był  
urzędnikiem kancelar j i  b. j enera ł -guberna -  
tora wileńskiego Kochanówa i wykryc ie  
powyższego fałszerstwa nastąpiło przy oko­
licznościach takich : Przed dwoma niespełna 
laty okazało się, że niejaki Zoneńko,  u r zęd­
nik powyższej  kancelarji ,  przywłaszczył  
sobie znaczną ilość pieniędzy z sum,  prze­
znaczonych na budowę pomnika Muruwiewa 
w  Wi lnie .  W  cza.-ie śledztwa uderzyła 
uwagę  prowadzących j e  ta okoliczność,  że 
Sainojło,  wmięszany pośrednio w ^ j l t w ę  
Zoneńki, używa  tytułu Landy (lata dwóch  
fakultetów : fizyko,-'matematycznego i p ra w ­
nego, co wy di a wał o się nadzwyczajnem 
wobec jejgo młodego wieku ,  że posiada
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m n ó s tw o  o r d e r ó w  zag ran i czny ch  i t. d. 
Ś l edz two ,  p r z ep r o w ad zo n e  w  tej sp r awi e ,  
wykry ło -  iż Samo j ło  raz j u ż  s t aw a ł  w  Mo­
s k w i e  p rzed s ąd em za pros t e  o szus two,  że 
n i e  m a  p r a w a  do tytułu kandyda t a  dw ó c h  
f aku l t e t ów ,  ani do noszeni a o r d e r ó w  z a g r a ­
n icznych ,  że dos t a ł  się na s l użhę  do j e ne r a ł -  
g u b e r u a t o r a  w i l e ńs k i e go  dzięki  tylko p r o ­
t ekc j i  kuzy na  j ene r a ł a  Kochanowa-  Sąd  
po zba wi ł  Sa tno j ł ę  wszys tk i ch  p r a w  s t a nu  i 
skaza ł  na dwu le tn i  pobyt ,  bez  możnośc i  
w y j a z d u  w  gu be rn j i  a re t i ang i e l sk i e j .  — Nie 
m a  co mówić ,  r ze t e lnych i ucz c i wyc h  na sy ł a  
n a m  Ros s j a  u r z ę i n i k ó w  ! I n d y w id u a  ka r ane  
pop rzednio  za o szu s t w o ,  z a jm u ją  na s t ępn i e  
u r zęda  w  admin i s t r a c j i  na L i tw ie  i w  K r ó ­
l e s tw ie  P u l s k i e m .

*
*  *

=  Z  A m e ry k i. —  W y c h o d z ą c e  w  F i l a ­
delfii c za sop i smo  pol sk ie  P a lr jo la , p i s z e : 
« Liga  polaka  rozwi j a  s t ę ż  dn i em  ka żd y m —  
i r y w a l i zu j e  w  sz l achetnej  p r a cy  ze Związ­
k i e m  N a r o d o w y m  Po l s k im ,  k t ó ry  wysł a ł  
j u ż  w  os t a ini eh  czasach 912 f r a n k ó w  na d e ­
pozyt  do S k a r b u  N a r o d o w e g o  w  R a ppe r s -  
w y l lu .  W e  wszys tk i ch  k o lo n j ach  naszych,  
g r u p y  Z w i ąz k o w e  p r zy s t ę p u j ą  do organiza-  
c j i S k a r b u  N a r od ow eg o  R a p p e r s w y l l .  W  os­
ta t n i ch  t ygodn i ach  p r zys tąp i ł o  do Związku 
p r zesz ło  s tu  n o w y c h  c z ło n k ó w .  Rząd c e n ­
t r a lny Z wi ązk u  N a ro d o w e g o  Po l sk i ego  za-  
.jQ(y j e s t  obecn ie  w -z e c l i s t r o n n e m  badan iem 
k w e s t j i  założenia  « Agencj i  w  E u r o p i e*  — 
k t ó r a  otoczy op ieką  Z wi ązk u  Na r .  P o l sk i e ­
go ,  e m ig ra n t ów ,  pu . ią ża j ących  do Ameryki  
a  po zos t a wi ony ch  d o t yc h cz as  na ł askę  i 
n i e ł a skę  w ie lu  n i e ludzki ch  w y zy sk iw ac z ó w  
w  mia s t ach  po r t owy ch .  A g e n c j a  Związku  
m a  być  w  Hau.  _ . 0 a albo Bremie .

v  *
■-iwo- " *

” N ow a fu ttd a c /a  s ty p e n d y jn a . —  W y ­
chodźca  z r oku  1831, J ó z e f  F r an c i s ze k  K a s -  
p a r ek ,  zmar ły  w  P a ry ż u  22 w rz e ś n i a  1892 
r ok u ,  zap i s a ł  t e s t a m e n t e m  s t ow ar zys zen iu  
po l s k i e m u ,  i s tn i e j ącemu w e  F ra n c j i  od lat  
p r ze sz ło  30 pad n a z w ą  « Ins ty tucj i  czci i 
ch l eba> ,  kap i t a ł  około 140,000 f r anków,  
p r z ezn acz ony  na  za łożenie  i u t r zyman ie  
dw ó ch  s t y p e n d jó w  dla uczn ió w  medy cyn y ,  
n a ro do w o śc i  pol ski e j ,  k t ó r zyby  s t ud j a  na 
un iw e r s y t e c i e  k r a k o w s k i m  ukończone ,  p r a ­
gnę l i  uzupe łn i ć  w  P a ry żu .  S  y p en d j a  w  w y ­
sokoś c i  2000 f r a n k ó w  roczn ie  na da w a ne  
Lę dą  na 2 lata przez  zar ząd  Ins ty tuc j i  czci 
i  ch leba  tym k a n d yd a t o m ,  k t ó r yc h  « r ekto r  
u n iw e '  sy t e tu  J ag i e l l oń  k i ego  p r zed s t aw i  j a ­
ko  na jgodn i e j s zyc h  do d  w zg l ę d e m  nielylko 
n a u k o w e g o  uzdolni enia ,  ale także  m o r a ln o ­
ści  i p a i r j o ty czn ych  uczuć pol ski ch  ».

*
*  *

=  P o la cy  w  P e tersb u rg u . —  W e d ł u g  
sp i su  j e d n o d n i o w e g o ,  d ok o n an eg o  w  ro k u  
1890,  w P e t e r s b u r g u  zn a jd ow a ł o  s i ę  46 .090  
o sób  w yzn an i a  ka to l icki ego.  W  tej l iczbie 
5 ,959 o sób  podało  j ę ż y k  o jczys ty  ros sy j sk i ,  
21,857 polski ,  174 b i a ło ru sk i ,  30 m a ł o r us -  
ki ,  60 żmudzk i ,  662 łotyoki ,  1070 l i t ewsk i  
i t. d .

*
* *

=  Z  P etersburga  d o n o szą : — B an k  sz l a­
checki  zos t a ł  upo w ażn io n y  do  udzi e l an i a  
pożyczek  s z l achcie  dz iedz icznej  na zakup  
m a j ą tk ó w  n i e r uchomych  od osób n ie r o s s y j -  
sk i e go  pochodzeni a  w  g u b e r n i a c h :  w i l e ń ­
sk i e j ,  g rodzn  ń -k i e j ,  m m - k i e j ,  w i t eb s k i e j ,  
m oh y l ew sk i e j ,  k i j owsk i e j ,  w o ł y ń sk i e j  i po ­
dol sk ie j .  Żądania  pożyczek sk ł a dać  należy 
s ię do m i e j s c o w y c h  oddz ia łów  ban ku .  Ro z ­

mi a r  pożyczki  75 p r oc en t  c eny  s zacunkowe j  
m a j ą tk u .

*
* *

—  W y r o k i m oskiew skie . —  Z W a r s z a w y  
donoszą N o w ej R e fo rm ie  7 b.  m .: W c z o r a j  
i dz  ś ogłoszono  w yro k i  wielu  o sobom,  a -  
r e s z t o w an y m  za mani f es t ac ję  w  dniu  17 
kwie tn i a .  Z ż40 poc i ągn ię tych  do o d p o w i e ­
dzialności  (oprócz  239 za t r zymanych ,  a r e s z ­
t owano  27 ma ja  znaneg o  pisarza  l u d ow eg o  
Mieczysł awa Brzez iń sk iego ,  na pods t awie  
denunc j ac j i  j a k i e g o ś  szpi ga),  nkolo 160 
o sób  skazano  na zes ł an ie  do  Ross j i ,  p r z ew aż ­
nie do gube rn i i  pó łnocnych  i w sch od n i c h .  
Do pierw.-zej  ka t ego r j i  należą skazani  na 4 
mies i ące  w ięz i eni a  i t rzy lata poby tu  w  g u ­
be rn i ach  are t i ang ie l sk i e j ,  d on i ec k i e j ,  w .do -  
godzk i e j ,  do d ru g i e j  — na 3 mies i ące w i ę ­
zienia i 2 lata poby tu  w  gube rn i ach  p e r m -  
ski e j .  u l imskie j ,  wj acki e j  i orenbur . -kiej ,  do 
t rzeciej  w re s zc i e  skazani  na 2 mi e s i ą ce  
w ięz ieni a  (obecnie  j u ż  wypuszczeni ) ,  którzy,  
będą  ze- ł ani  do g u b e r u n  k os t r o m sk i e j , s y m -  
b i r sk i e j ,  n ow og rod zk i e j ,  tambow.-kiej ,  Lu 1— 
ski e j ,  o r ł owsk i e j  i k a r sk i e j .  W o l n o  w y b r a ć  
sobi e gu be rn i ę  z l iczby wskazanych ,  a le  do 
każde j  inusi  j e c h a ć  mniej  więcej  r ó w n a  
l iczba osób,  na leżących do danej  k a t e g o r j i .  
Kob ie ty  zal iczono p rzeważn i e  do p i e rwsze j  
i d rug i e j  ka t ego r j i .  Na j - u r owi e j  uk a r a no  
r ed ak to r a  Głosu, J.  K.  Po tocki ego ,  k t ó r em u  
op róeh  4 mie s i ęcy  więzienia  grozi  5 lat p o ­
by tu  w  g ube rn i ach  północnych Dodać  t rze­
ba,  że Po tock i ego ,  k tó r y  był ciężko cho ry ,  
osadzono  z r ozpo rządzen i a  j ene r a ł  g u b e r n a ­
tora  w  cytadel i  dla przep,  owad zem a  ś l e d z ­
twa ,  k tó r eby  wy k az a ł o  j e go  « n i eb ł ago na -  
di ż u o s U .  Ża nda rmi ,  p rowadzący  ś l edz-wo,  
żći(iiiy« h posz lak fjctYu*h Po tóck ip^o
nie z?i.iii źii. Zdan iem u Moskali ,  s u r o w a
k a r a ,  j aka  go  spo tka ł a  jrs* no p ro s tu  ze m­
s tą  za z amie szc zon e  przg<; p d r u l a t y  w  G ło ­
si i r i yku ly  o gos p od a rc e  szpi ta l nej .  W  a r ­
t ykuł ach tych wykaz ano ,  że  rada  mie j ska  
dobroczynnośc i  publ icznej ,  k tó r e j  p r eze sem 
by ł  Medein,  dopuszcza  się ' r ozma i tych  n a ­
dużyć .  W ó w c z a s  j uż ,  na żąi lanie Medema,  
poc iągn i ę to  do odpowiedzia lności  P o t o ck i e ­
go,  ale s ąd ,  po zbadaniu  sp r awy ,  un i ewinn i ł  
go  zupełn i e .  Te raz  Medein sko rzys t a ł  ze 
sposobnośc i  i z ała twi ł  s tary r ac hu ne k .  Z po­
zost a łych  80 o sób  k i l kanaśc ie  zupełn i e 
uwo ln iono  od odpowiedzia lności ,  inni zaś,  
k tó r zy  siedziel i  6 tygodni  w  więz ien iu ,  m a -  
j ą  być w  mie j s cu  zamieszkan ia  oddani  pod 
dozó r  pol i cj i .  W y r o k i  lak s u r o w e ,  w y d a n e  
bez  ś l e d ź . w a  i sądu ,  w y w o ł a ł y  obu rze n i e  
po w sz e ch n e .  Znajdowan ie  s ię na ulicy P o d ­
wa le  w  d a ny m  czasie uznan e  zost a ło  za 
« dos t a t eczny  do w ód  należenia  do d e m o n ­
s t r a c j i ».

*
*  *

== M atka  P o lka . — W  Malmó (Szwec ja )  
z a m ie sz k u j e  fabrykant  p. N iL on ,  k tó r y  p ro ­
wadz i  handel '  powozami  o p l ec ionych  w a -  
s ągac h ,  r oz sył anych  po całej  S ka n dy na w i i  
i Angl i i .  Mater ja ł  su ro wy  p. N.  s p r o w a d z a  
z Gal ic j i ,  gdzie  nabył  maj ą t ek .  Z amtą d  też 
w z  ął  za żonę s i os t rę  prof esora  W a b s k i e g o .  
Dzieci  p a ń s t w a  Nilsaon m ó w i ą  czysto po 
po l sku .

*
* *

=  Jeszcze o K ro iach . — Z K o w n a  pis zą  
do D ziennika  P oznańskiego  pod d. 1 bin.  co 
n a s t ę p u j e :  « W i a d  uno,  ż e 2 3  l i s t opada r.  z. 
g u b e rn a t o r  Kl ingenm-rg  (do tąd  c iąg le  u r z ę ­
d u je  w  Kownie)  a r e sz towa ł  około 300 wło­
śc i an  z Kroż  i wo . - e k  s ąs i edn ich ,  na s t ępni e  
zbi tych,  ska to wa ny ch ,  podziel i ł  na  t rzy od ­

dzia ły i pod e sko r t ą  k oz a kó w  rozes ła ł  do 
t rzech więz ień  : w  Sza wlaoh ,  w  Ros i en i ac h
1 w  T an r og i enach .  O b ie cy w an o  wy toc zyć  
im p roces ,  lecz do tychczas  nic w  t ym w zg lę ­
dzie  nie uczyn iono.  Dnia  25 (13) c z e r w c a  
r .  b.  w z :ęio 18 z więz ien ia  s za w e l s k i e go  i 
popędzono  w  d r o g ę  do K ow na ,  i iby na s ąd ,  
o k tó r y m  n ik t  n ie  myś la ł .  Naza ju t r z  (26 
cze r wc a )  p r zyby ł  K l i n g en b e r g  do Sz aw e l ,  
kaza ł  cofać z d rog i  t ych,  k tór zy  byli do 
K o w n a  w y s ł an i ,  i ca łą  par t j ę ,  w  Szawluch  
uwię z io ną ,  na w o ln o ść  w yp uś c i ć .  Gzy z Ro-  
s i eń  i z Taurog ie r i  w y p u sz c z o n o  w ięź n ió w ,  
po do bn i e  ,jak z Szawe l ,  nie w ie m .  Choc i aż ­
by  na we t  w sz y sc y  zostal i  uwo ln i en i ,  to j e ­
szcze  da l eko  cło tego,  ż eby  s p r a w i e d l i w o ś c i  
s tało s ię z adość .  Uwolni en ie ,  i to uw o ln i e ­
nie  bez  ż a dne go  ś l ed z tw a  i s ądu ,  j e s t  d o ­
p ie ro  uznan i em z j edne j  s t rony —  n i e w i n ­
ności  uwięz ionych ,  z d rug i e j  —  sam owo l i  
w ła dz y ,  k tó r a  w  w ięz i en iu  p rzez  7 z gó rą  
mie s i ęcy  n i ew inn ych  w ło ś  uan t r zy ma ła .  
Do tychczas  w ia d o m e  są  nazwi ska  8 o sób  
zab i t ych ,  40  ciężko r an i on ych ,  11 sieczo­
nych z r ozkazu  K l i n ge n be rg a  na ry n ku ,  15 
kobiet ,  k tó r e  sku t k i e m znęcan i a  s ię s i epa ­
czy poron i ł y ,  22 kobie t  z g w a łc o ny ch ,  m i ę ­
dzy n iemi  j ed na ,  w  podesz łych la t ach ,  
w k ró t c e  u ma r ł a ,  i j e dn a  dz i ew czy na  12-  
le tnia  ».

★
★ *

=  T rz y  p rz y sm a k i m oskiew skie. —  U s p o ­
sob ien i e  na szych  na j s e rdeczn i e j s zych  wz g l ę ­
de m  nas  zaman i f es towa ło  się w  cza sach  
o s t a tn i ch  t r o j a k o : ł  e p r zyp om nien i e m,  a -  
ż eby  u r zędn i cy  i s łużba na d rog ach  że laz ­
nych w  Po l s ce  z podróżnymi  i pomiędzy  so ­
bą  rozmawia l i  n ie  inaczej ,  j a k  po ro s - y j - k u ;
2 e ukazem ca rsk im,  ażeby ks ięża z w ł a ­
dzami  sw o je m i  duchówne in i  ko re sp ond o ­
wał-  nie inaczej ,  lylfco a lbo po ro s sy j sk u ,

ióo po łat  i - , .o, ,  U -że no • iK ku ;  .• i
wa do =?.!«• -y katol  ckiej  na Pod  v, 

W o ły n i u  i Ukx, , .„.e o s kł adki  na so bó r  p r a ­
w o s ł a w n y  w  W a r s z a w i e ,  k tó r eg o  b u d o w a  
rozpoczęi ą j e s t  — j a k  s i ę  owa  odezwa  w y ­
r a ż a — i j ako  symbol  zgod y  rel igi jnej  i w  m y ­
śli wy soko  p a ń s t w o w e j .  Dn tkowan ie  ho jne  
szlachty katol ickiej  (pol skie j )  ma  być ś w i a ­
dec twem ,  że myś l  tę uzna j e .  Za s ł u gu j ą  n a  
zanotowanie  spo -oby ,  j a k i em i  Moska l e  t r a ­
fiają do kieszeni  sz l achecki ch .

* *
=  W znoiuienie r e k r u ta c ji  ja n c z a r s k ie j . —  

Rząd  ro s syj sk i  odeb ra ł  od zes ł anego na  
Kaukaz  wo ln od um c a ,  księcia D. Ch i l kowa,  
d w o je  dzieci  w  w ieku  3 i 4  lata,  a to na 
w ła sn o r ęc zn y  rozkaz  cara  A leksa nd ra  1 Ił, 
celem wy ch o wa n ia  ich w  wi e r z e  p r a w o s ł a ­
wn e j .  Ba rb a rz y ńc k i e  to po s t ęp o w a n i e  w e ­
szło j u ż  w  sys t em w ob ec  s z iu ndy s tó w .  
W  ziemi  w o j s k a  do ńsk i ego  zab rano  sz lun -  
dy s t o m :  K un d r i u k o w o w i  czw oro  dzieci ,
K os t rominowi  s i edmioro dzieci ,  M a r k o w o w i  
(wdowcowi)  t rzy dz iewczę -a ,  j e d yn i e  w  tym 
celu,  aby rodz i ców uk a ra ć  za na leżenie  do 
s z tundy  a dzieci  w y c h o w a ć  na  rze t e lne  s ł u ­
gi  ca ra tu .

*
* *

—  N asza  a rys to kra c ja . —  Op i su j ąc  p ro ­
ces  pomiędzy  hr .  W in ce n ty m W a l e w s k i m  
a t eś c iową j e g o  hr .  Ka ro lową  Pi zezdzi ecką ,  
dożywo tn i czką  na Cza rny m Os t r ow iu ,  to­
czący się na jp r zód  w  Ka mi eńc u ,  nast ęjmie  
w Odess i e ,  B irz e w y ja  W iedum osh  wyraz i ł y 
się,  iż d a w n o  j u ż  « nie pamię ta j ą  procesu 
tak b rudnego .  » Na czeinże mianowicie  b r u ­
dy  p o l ega j ą?  Oto zięć zarzucał  teśc iowej  
polskie  pochodzen ie , s pr zec iw ia j ące  się,  w e -
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die ukazu  z dnia 2 lu t ego  1891 roku ,  t emu,  
ażeby ona imała p r aw o  pos i a dać  dożywoc i e  
na  ma ją tku  (na P o d o l u ) ; h r ab i na  zaś  Przi  z 
dziecka broni ła  s ię tein,  że nie j e s t  Polką ,  
a l bowiem ojc i ec  j e j  (Lach ma n)  b j ł  l u t r em,  
s ł uży ł  w  w o j - l u i  r o s s y j s k i e m i uczes tniczył  
w  zdobyc iu  W a r s z a w y .  Z p u n k tu  l egalno­
ści ,  kto by im co zarzuci ć  m ó g ł ?  Dla cz e ­
góż  Moskale  n az y w a j ą  t en  p r o c e s  b r u ­
d n y m  ?..

*
*  *

— Ks. Mir h a l  H o rn ik .  —  Dnia 22 lu t ego  
r .  b , na Lużycacb ,  tej w ysp i e  s ł o wiańsk i e j ,  
oblanej  n iemiecki em m o r ze m ,  roz s ta ł  się ze 
św ia t em  w  6 0 -y m  roku  życia k s i ądz  Michał  
Piórnik,  łużycki  apos to ł  na ro d o w y .  Drobny  
ten na rodek ,  co s ię op rzeć  zdoła ł  z a l e w o w i  
g i e r m a ń sk i e m u ,  t rac ić  był j uż  począł  ś w i a ­
dom oś ć  n a r od ow ośc i  w ła sn e j ,  gd y  s ię w  ro­
ku  1857 po j awi ł  ś ród  n ich p r ac o w n i k ,  k t ó ­
ry  s am j e d e n  św ia d o m o ść  w sk rz e s i ć  zdołał  
i z ivczego s t w or zy ł  s e rb sko - ł uży ck ą  l i t e r a ­
t u r ę .  Zakłada ł  c za sop i sma ,  w y d a w a ł  ks i ąż ­
ki ,  w  k'-aiku małyin ,  w  i n t e l i g e n c j ę  u b o ­
gim,  w y n a jd o w a ł  od p ow ie d n i e  s i ły  l i t e rac­
kie.  Założył  t o w ar zy s tw o  « Macierz S e r b ­
s k a » i o rga n  | ego  Cznsopis. J eg o  s t a r an i em  
p o w s t a ł y  pisma : f r i i y e z a n ,  Ł użyca: K a i  kol­
s k i  Posoł i  Serl/slci H o s p o d a r ; przez lat  k i lka 
r e d a g o w a ł  k a l e n d a r z e . w  cza sop i smach  za ­
mieszcza ł  i osobno w y d a w a ł  wysoko  cenne  
p r ace  w ła sn e ,  t yczące s ię l u d o zn aw s t w a  
i l i n g w i - t y k i ; pisał  po s e r b sk o  ( ł użyck-) ,  
po cze sku  i po polsku.  P r ze z  87 łat p r aco ­
wał ,  do życia bu d z i ł , —zmar ł  otoczony czcią  
i mi łośc ią  w sp ó ł z i o mk ów  swo ich  i s z ac u n ­
k i em Czechów,  Po l a k ów ,  N ie m c ó w  n a ­
we t ,  co go bliżej  znali  i w  s t o su n k ac h  z n im

*  *

— t'zr.'.:a c a c i e r s z k o l n a .  W e d ł u g  
sp r aw oz d am  za rok 1893, «Mac i e r z  c z e s ­
ka )• ' ‘dni e j e  lat  13 (założono j ą  z i n i c j a tywy  
czeski ch  nauczyciel i  g imnaz j a lnych ) .  W  tym 
p rzec i ągu  cza su  założyła 2 w yż -ze  g i m n a ­
zja,  53 szkól  I ndowych,  45 szkól  « ma t e r -  
sk i c l i » i och ronek,  r azem 103 szkó ł  w 67 
g m in ac h .  Rząd ob ją ł  j e d n o  g im n a z ju m .  
W  tych 13 latach naró  I czeski  złożył  na 
s w o ją  « rna< ierz  » 2 .262 649 złr .  86 ct .  W y ­
dano  1.972.502 złr .  86 ct . ,  z koń cem  roku  
pozostała w ięc  k w o ta  290.147 złr ,  33.  W  r.  
1893 u t r zy m y w a ła  Macierz na  s w y m  kosz ­
c i e :  1 wyżs ze  g im n a z ju m  (w  Opa wie )  o 11 
oddz i a ł ach,  39 szkół  l udow yc h  o 93 k la sach ,  
38 szkół  materski i  łi o 47 oddzi a ł ach,  razem 
w i ę c  78 szkół  o 151 od dz i a ł ac h ;  dalej  156 
nauczyci el i  i n auczyc ie l ek ,  28 k a t e ch e tó w ,  
55 s t róży  szk-dnych.  W  szko ł ach  Macierzy 
w  rok u  1813 uczyło s ię 8 .000 uczn iów ,  
a w  szkoł ach na publ i czne koszt a p r z y j ę ty ch  
4 000.  Dochody jej  by ły  w  r.  1893 od cza­
su  założenia na jw i ęks ze ,  w yn io s ł y  221.943  
zlr .  93 ct . ,  zaś  wy da tk i  197 336 złr .  40 ct . ,  
n a d w y ż k a  za tem tego ro k u  wyn os i  24.607 
z l r .  53 ct.  Po w yż sz e  cyfry m ó w ią  s a m e  za 
s iebie ,  św iad czą c  o ży wo tnośc i  n a r od u  czes ­
k i ego .

*  *

—  Z  m oskiew skie j  c y w i l i z a c j i .— W  Noiu.  
W re m ien i  opowiedz i ano  na s t ęp u j ąc y  p i ękny  
w y p a d e k .  P r z yc h od zą  do s zynku  trzej  chło­
pi  m o s k i e w sc y ;  dw a j  miel i  p i en i ądze ,  t r z e ­
ci nie « Dobrze  — m ó w ią  p ieniężni  do bez- 
p i eu i ężuego  —  u t r a k tu j e m y  cię.  a le  pod 
w a r un k i '  i i i : pozwól  sohie  podpal i ć  b r o d ę . » 
Bezpie i i i ężny chłop zgodził  się.  «Zipa l i l i  
s i a rm k  i przyłożyl i  do chłopskie j  brody.  Ta  
mom en t a l n i e  za tr zeszczał a.  Trzeszczy ,  ale 
s ię me  pal i .  « No — m ó w ią  przyj ac ie l e  —

u ciebie,  b r a t k u ,  woj łok,  a nie b ro da .  P o ­
zwól  oblać  j ą  naf tą .»  Niep i en  ężny chłop 
w  ocz ek i wa n i u  poczęs tunku i na to s i ę  z g a ­
dza.  Oblal i  b rodę  nafią i zbliżyli  do  niej  z a ­
palony s i arnik .  Rap tem broda  buchnęł a  pło­
mien iem.  a przerażeni  chłopi  n ie  zdołal i  jej  
ug asm.  U nieszczęś l iwego obgo rza ł a  cała 
twa rz ,  w sz y s t k i e  włosy  na g ł  >wie, b r w i  
i rzęsy.  Ch łop  wrza sną ł  i padł  na podłogę .  
« O t  a w a n t u r a !  -  zdziwil i  s i ę  p r z y j ac i e l e -  
co nam t er az  z n im robi ć?  YVywlecziny go 
za d r z w i ! #  —  I wywlekl i ,  t. j .  wy rzuc i l i  
b i ed ak a  z s z yn ku  i.a uhcę ,  p ro s to  na śn i eg ,  
gdz i e  po t em okropn ie  p op a r zo neg o  znal az ł a  
pol icja.

S P R A W Y  EM IGRACYJNE

Zjazd rady muzealnej w  Rapperswylu.
W  dniach  5, 6,  7 i 8 s i e rpn i a  r. b. o b ra d o ­

w a ł a  w  R a p p e r s w y l u  Ra da  Muzea lna  w  o-  
becności  c z ło nk ów  nas t ęp u j ą cyc h :  ob.  B u ­
k o w sk i e g o  Hen ryka ,  p ika  G a l ęz ow sk i e go  
J ó z e f a ,  prof .  Ga-z towt t a  W a c ł a w a ,  ob.  
J e r z m a n o w s k i e g o  Erazma J . ,  d r a  prof .  Las­
k ow sk i eg o  Zygmun ta ,  ob. R ub ac h a  Bo le ­
s ł aw a ,  ob.  Łużyck i ego  de  R o s e n w e n h  W ł o ­
dz imier za ,  h r . .  Sc za w iń sk i e g o - B ro ch oc k i e -  
go A lek san d r a  i dra S z cz ^p an ow sk i e go  
S t a n i - ł a wa .  W  ob radach  bral i  udział  c z łon ­
ko w ie  ko r e s pondenc i :  ob. Bal i cki  Z yg mu n t ,  
dr .  G i e r ś zyńsk i  Hen ryk ,  ob.  Zaleski  Dyoni-  
zy,  ob .  W i t k o w s k i  T-oli l .  Og ło szo ny  w  W .  
P .  S łow ie  po r ządek  dzienny zos t a ł  w y c z e r ­
p a n y ;  szczegó ły  obrad  czyte ln icy  zna jdą  
w rocznem sp ra wo zda n i u ,  k tór e,  j ak  s p r a ­
wozdan ia  p op rz e d n i e ,  w  swo im wy jdz i e  
czasie.  Tu zaznaczamy j eno  dal szy  częśc io­
w y  w p ły w  zapisud. ra  X./, k tó ry ,  na r a c hunek  
460,000 franku- ' - . pł ac i ł  j u ż  fr.  310 0 0 )  
P i ęk ny  to przykł ad  of iarności  o b y w a  elskiej!  
W p ły n ę ł o  oraz ki lka d a l k ó w  pomnie j s zych .  
Ro zd aw n i c tw o  s t y o e n d jó w  byłoby w  r. b.  
mus ia ło og ran i czyć  s ię do p a ru  za l edwie  
osób.  gd y by  nie ho jne  da tk i  ob ob.  Je r zma-  
no w-k i ego ,  L e w a k o w s k i e g o  i S / . czepanow-  
sk i ego,  które  dozwol i ł y  k u k u  dawn ie j s zym 
s typendys tom podn ieść  wy p ła c an ą  im m i e ­
s i ę c zn i e ' kw o tę  i obdziel ić  no wy ch  kan iyda-  
tów  dzies ięciu.  Św ia dc z y  to, że  poczucie 
obywa te l sk i e  nie w y g as ło  w  ser cach p o l ­
ski ch.

S p r a w o z d a n i e  

s czynności Tow arzys tw a Pols, w  Genewie 
za rok 1893.

Z końcem 1892 roku  t o w a rz y s t w o  liczyło 
cz łon kó w l 8 i u ; w y j ec h a ł o  6 c iu ;  p r zys t ą­
piło 3 li. T o w a r z y s t w o  l iczy w ięc  z końcem 
roku  cz łonków 15tu.  Pos i edzi  ń odbyto : 
zwycza jnych  12 i j ed no  wa ln e  zebrani e.

Święcono roczni cę  po w s t a n i a  s t yczn io ­
w e g o ,  3oi Maj i roczni cę  pow s t an i a  l i s topa­
d ow eg o .  T o w a r z y s t w o  obchodzi ł o r ówn ież  
pam ię tną  s t ule ln ą  r oczni cę  rozbioru  Polski ,  
z a c h o w u ją c  żałobę n a r o d o w ą  przez  cały 
rok  1893.

Fi lant rop i j na  dz ia ł a lność  t o w ar zy s tw a  
sk i e ro w an ą  zos t a ł a :  1) Na po d t r zym an i e  
«Kasy  dla cho rych  », z k iór e j  w  c i ągu 1893 r. 
sko rzy- ta lo  2ch cz łonków,  po b i e r a j ąc  żołd 
dzi enny  podczas  c h o r o b y ; 2) pomoc  cjja 
w łośc i an  pol-kich wra ca j ą cy ch  z Brazyl j i  ; 
3) pomoc  dla b i ednych  ro d a k ó w  p r z y b y w a ­
j ących  (1 o Ge new y .  T o w a r z y - t w o  u l a i w d o  
także  j e d n e m u  z cz łonków podróż  do A m e ­
ryki ,  udzie l ając  w sp ó l n i e  z k i l koma  p o j e ­
dynczymi  rodakami  odpow ied n i e j  pożyczki  
p i en i ężne j .

A by  uczcić  pamięć  zmar ł ego  w ieszcza  L e ­
na r towicza ,  t o w ar zy s t w o  urządz i ł o  sk ł a d k ę  
w ś r ó d  kolonj i  pol -kie j  w  G en e w ie  i z - b r a n e  
p i e m ąd z e  p r ze s ł ano  do T o w a r z y s t w a  Szkoły  
Lu d ow e j  w  Galicj i  j a k o  w i - m e c  na t r um nę .

Bib l j ot eka.  Z końcem 1892 r . b i b l j o t eka  
l iczyła d z i e ł : 1060 w  1239 t omach .  P r z y ­
było w  c i ągu  1893 r. 82 dz w  88 t. Z k o ń ­
cem roku  b ibl j ot eka  t o w a r z y s tw a  pos i ada  :
11-42 dzieł  w  1318 t omach .

Oprócz  tego w  czyte lni  pol sk ie j  z n a j d u j ą  
się na s t ępu j ąc e  p i s m a :  A te n eu m ,  Głos ,
Kra j ,  P r a w d a ,  T y g o d n ik  i l l u s t r o w a n y , W .
Pols .  S łowo,  Rola .  Gon iec  i I sk r a ,  Gzas,
N ow a  R e fo rm a ,  P r z eg l ą d  soc j a l i s t yczny ,  
P r z e g l ą d  E m i g ra c y jn y ,  Dz iennik  P o z n a ń ­
ski ,  K u r j e r  codz ienny.

Inwe n ta r z  pozostał  n i ezmien iony  (zobacz  
sp r a w o z d a n i e  za r .  1892).  W a r t o ś ć  fr. 615.

Kasa  admi n i s t r a cy j na  : P r z y c h ó d  fr. 521 
c. 40.  Rozchód  fr. 423 c. 10. Pozo s t a j e  w  k a ­
sie admin i s t r a cy jne j  fr.  93 c. 30.

Kasa  d la  cho rych  : P i z y c h ó d  fr. 914  c. 9.  
R oz c hó d  fr. 33.  P o z o s t a j e  w  kas i e  d l a  c h o ­
ryc h  fr. 861 c. 9.

Kasa  dla b i ednych  w łośc i an  polskich  w r a ­
ca j ących  z Brazyl j i  : P r z yc hó d  fr. 719 c. 45.  
Rozchód  fr,  234 c. 35.  — Po zos t a j e  w  ka s i e  
dla w łośc i an  w raca j acyc l i  z  B razyl j i  fr.  485 
c. 10.

Mają t ek  To wa rz .  w y n o s i ł  z d.  30 g ru d n i a  
1893 r >ku : fr .  2.059 c. 49 .

Dz i ęku j em y  ro lakom,  k t ó r z y  w  j a k i k o l ­
w i ek  sposób raczyl i  p o p i e r a ć  dzi a ł a lność  
T o w a r z y s t w a ,  spodz i ewa j  ąc  s ię ,  że i n ada l  
zech -ą być pom ocn ym i  w  naszych  s k r o m ­
nych u s i ł owan iach .

P r e z e s :  W .  B a n d u rsk i .  — S e k r e t a r z :  J .  
S ł o ń c z e w s k i . — S k a r b n i k :  H . Tchorzewski.

A d re s  C z y t e l n i : Bibl io t heque  Po lona i s e ,  _ , 
7,  r o u t e  de Oa rouge .    _

vV szelką ko r  Aspońderrej ę  adresowrre iT ^ 
l e ż y :  M. W .  B a n d u r s k i ,  10, Quai  P i e r r e  ■ 
Pat io,  Ge ne ve  (Sui sse) .

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

A L B U M  
Muzeum Narodowego w  Rapperswylu

TOM IV 
(Ciąg dalszy).

Od  Kons t an t e go ,  k tó r y  miał  d w ó ch  s y n ó w  
i dw an aś c i e  có r ek ,  od młodszego  j e go  sy n a ,  
F e d o ra ,  r ozr adza l i  s ię Kost  u szko wie  i Ko-
s t i u sz k ó w n y  S i echno wiecey ,  z któ ych w  n a ­
s t ęp u j ą cy m  imiennym po rzą dk u  p r zyszed ł  
na ś w i a t  T a d e u s z :  Hre ho r y ,  J a n  (p r zyj ą ł  
w y zn a n i e  ewang i e l i ck i e) ,  A l e k s a n d e r - J a n ,
A m b r o ż y , L u d w ik -T a d e u s z  o jc iec  And z e ja -  
T adeusza  B o n a w e n tu ry ,  u ro d z o n e g o  z m atk i
Tekl i  R a tó m sk i e j  d.  4 b i t ego 1746 r. ,  z m a r ­
ł ego d.  15 l i s t opada 1817 r.

P r z o d k o w ie  w  hn j i  p ros te j  Nacze ln ika  
go sp o da rz ą  na rol i ,  p roc e s u j ą  S'ę, s p r a w u j ą  
u r zędy  po ds ęd k ów ,  s ędziów,  p i s a rzy ;  dz i ad  
j e s t  p i s a r zem z i emsk im b rze -k im ,  po Icza-  
sżyin o w ru ck im ,  ojciec miecznik i em w o j e ­
w ó d z t w a  brzerk iego ,  p u ł ko w n ik i e m J .  K. M. 
Żaden  atoli  nie p i as tu j e  u r zę du  w y -o lo eg o  
i me  zd radza  umys łu ,  w y s t r ze l a j ą ce g o  po 
nad  poziom um ys low ośc i ,  c ech  i jąeej s z l a c h ­
tę polską w  XVI ,  X V I I  i X VI I I  wi k i c h .  
Nie byli też do oręża  pochopn i .  W  s t a r a nn i e  
ułożonej  tabl icy  genea log iczne j ,  p r z ed s t a -  
wia iące j  r ozgał ęz ieni e r od u  K o śc iu s zk ów  
od Kons t an t ego ,  rzadko k tó ry  nosi  ty tu ł  
kapi t ana lub po rucznika .  W o j s k o w y  s t op i e ń  
n a jw y ższ y  dos t a ł  s i ę  w  udzia l e  o j cu  T a d e u -



W O L N E  P O L S K I E  S Ł O W O 7

sza,  z aznaczonego  t y t u ł e m  : pu łkown ik .  Był  
j e d n a k  p u ł k o w n ik i em  ty tu l a r ny m,— na czele 
pu łku  m e  s t a w a ł ,  b o j o w e g o  pola nie o g l ą ­
da ł .  Gni azdo  zaś ,  w  k t ó r em  się Kośc iuszko ­
w ie  roz r adza l i ,  omi j a ły  w o jn y  i z ab u rzema ,  
w s t r z ą s a j ą c e  Po l s k ą  po śmierc i  W ł a d y s ł a ­
w a  IV. Nie zag l ąda l i  tam ani Kozacy ,  ani 
Szw ed z i ,  ani  Ta t a r z y .  Mimo to ród  nie wzb i ł  
s ię nad « m ie rny  s t an ik  » for tuny i nie w y ­
dał  z ł ona  s w e g o  żadne j  znakomi to śc i .  Za­
c i eka wia  j e d n a  pos t ać ,  m ia now ic i e  J a n ,  
p r adz i a d  Naczelnika .  P r zy j ę c i e  p r zezeń  w y ­
znan ia  ew a ng i e l i ck i c g o  św iad czy ło by  o o-  
twa r to śc i  umys łu  w  rodz i e .  P us ' i  c  tę atoli,  
d la  b r a k u  zap w n e  ź róde ł ,  z k tó r y ch  by się 
o niej czegoś b l i ż szego  d o w ie d z ł  ć  można ,  
zbył  au to r  k ró c i u tk ą ,  n ic  n ie  mó w ią c ą ,  
wz mi an ką .
. B ra k  ź r ó d e ł  nie po zw a l a  r ó w n ie ż  wy ja ś n i ć  
s t o su nk u  K o śc iu s zk ów  do podda ny ch .  Brak 
t en atoli na ich p r z em aw ia  korzyść ,  ś w i a d ­
czy b o w ie m ,  że nie należel i  do r o dza ju  dzie­
dz iców,  poz os t awi a j ą cy ch  po sobi e  złe w s p o ­
mn ien i a .  Są  n a w e t  ś w i a d e c t w a  spólczucia 
d la  niedol i  ch ł opsk i e j .  S y n  ewangie l i ka ,  
A l e k s a n d e r  J a n ,  « wy po życza ł  gotowiznę 
s w o j ą  w łośc i a no m okol i cznych ws i  k r ó l e w ­
sk i ch  » —  w y p oż y cz a ł  bez  p roce n tu  i od ­
b i e r a ł  d ługi  d ro bn em i  czę śc i ami  (s t r .  21).

G dy  J an  K az imie r z  na t ron wst ąp i ł ,  p rze­
ksz t a łc i ła  j u ż  by ł a  rzeczpospol i t a  polska «do 
s zp iku  kości ,  do głębi  se r ca  i mózgu K o ­
śc i u sz kó w ,  P u t e j ó w ,  N ie mc ew ic zó w,  Zdzi-  
t owieck i ch ,  M o n w id ó w - I r z y k o w i c z ó w ,  Te-  
l a t yck ich ,  Bu ch o wi ec k i c h ,  j e d n e m  s ł o w em  
całą s z l ach t ę*  n a ro d ó w  L i t e wsk i c h ,  Żmudz -  
k ich,  R u s k i c h  a na P o l a k ó w *  (str.  12). Za 
c za só w  Ja n a  Kaz imier za  i J a n a  IIP, Kośc iusz­
k o w ie  : «n i e  w o j ow a l i  z g o ł a ;  arn j eden  
z n ich nie  ukaza ł  s ię w  o p o w i e ś ć  ich wo 
j e r m ye h  » ^ - r G a l ą  ipf rdzi  .ł.alnosó pocn ia -  
n ia ly  za jęc i a  go spo da r cze  i famil i jne,  t r oska 
o ch l eb  pows zed n i ,  a c za sem za jazdy  i p r o ­
cesy  » (s t r .  14).

T a k  w ięc  Kośc iu s zko wi e ,  Rusin i  na  P o ­
l a k ó w  p rzerobi en i ,  nie był  to ród  w o j o w n i -  
czy,  zw łaszcza  w  linji  z s t ępne j  z pokoleni a 
na  poko len i e ,  z k tór e j  w y s z e d ł  Tad eus z .  
Do p ie ro  na tle poko ju ,  j a k i  pa n o w a ł  w  k r a ju  
za  d ru g i e g o  S asa  i rozzb ro j en ia  s ię (po s e j ­
mie  « n i e m ym *)  w  obec  p o t ę go w a n i a  sił 
o r ę żn y ch  w  o tacza j ących  j ą  m oc a r s t w a c h  — 
w  r zecżypospol i te j ,  w  o jcu  Naczeln ika  obudzi ł  
s i ę  d uc h  rycer sk i .  L u d w i k  T ade usz  wyrobi ł  
sob ie  tytuł  mieczn ika  i szar że  na jp r zód  r o t ­
mi s t r za ,  na s t ę pn i e  p u ł ko w n ik a ,  —  umar ł  
r .  1758.  Au to r  p r o s tu j e  z g ru n t u  mylną ,  
p r z ez  Le ona rda  Cho dźk ę  bez d o w o d ó w  po ­
dan ą  w i ado moś ć ,  p ow tó r zon ą  p rzez  W ó j ­
c i ck i ego  i amp l i f i kowaną  pr zez  Kos tomaro-  
w a ,  j a k o b y  go zam or do wa l i  poddani  w łaśn i .  
W y p a d e k  podobny  pozos t awi łby  po sobi e 
j a k i e ś  ś lady.  S t a r an n e  p rzeszukan i e  ak t  s ą ­
d o w y c h  i d o k u m e n t ó w  nie dost a rcza  ś l adu  
n a j m n ie j s zeg o ,  a  na t omia s t  p rzynos i  ś w i a ­
d ec t w o  p ow aża n i a ,  j a k i e g o  r o d z i c « Boh a t e r a  
d w ó c h  ś w i a t ó w *  z a ży w a ł  w  obyw a te l s tw ie .  
P u ł k o w n i k  pozos t awi ł  po  sob i e  w d o w ę ,  
T ek l ę  R a to m sk ą ,  kob ie t ę  r z ą dną  i o dzieci  
dbał ą ,  i śm ie r c i ą  s w o ją  osi eroci ł  dzieci  
c zw o ro  n iedol etn i ch  : d w ie  córki  i dw óc h  
s y n ó w  —  có rka  na j s t a r s za  l iczyła lat  s i e­
d e m n a ś c i e ,  Tade usz  dw ana śc i e ,  —  zo s t a ­
w i a j ąc  dz iec iom cale po kaź ny  z i emiańsk i  
ma j ą t eczek .

P a n  K. z c ha rak t e ryz ow a ł  spa d ko b i e r s t wo  
j a k i e  sio dziec iom t ego z i emian ina  dostało!
« N ie  s amo  przeci eż  (str.  62) to m a t e r j a l n e  
dzi edz ic two o t r zyma ł  Tadeusz  w  sp adk u  po 
p r zod kac h  swo ich .  S t a r a n n e g o  o szacowan ia  
od  h is t o ryka  d o m a g a  s i ę  j es zcze  dzi edzi c two 
i n t e lek tua lne ,  d u c h o w e ,  cywi l i zacyjne .  —

Na  p i e r w s z e m  m i e j s cu  zap is ać  mus imy  
o g r o m n ą  różn i cę  po m ię d zy  n im,  sz l achci ­
cem he rbu  Roch  ter t io,  b m e  na tum  et posses- 
siona tum , z iemian inem w o j ew ó d z t w a  b r z e ­
sk i ego,  dz i edzi cem S i echn ow icz ,  a m i e s z ­
kańcam i  tychże S i echn ow icz ,  k tór zy  up ra ­
w i ać  mus iel i  pola j e g o  p r acą  n iewolni czą  
w  podda ńs t w ie .  Zwal i  s ię o n i : Hryć  Sale-  
j u k ,  Mą tc hwi jMa ks ymu k ,  Iwa n  Marchwi juk,  
G h w e t o r  Maksymiuk i t. p. Wi dz i e l i śm y ,  że 
takimi  I w an am i ,  C h w e d o r a m i ,  H ryc i ami  
byli n i egdyś  j e g o  naddz iadowie ,  zan im się 
na Kos t i u szków i Kośc iu szków p rz t k - z t a ł -  
ciłi, i tak s amo  ws ze l ką  robo tę  w y k o n y w a ć  
musie l i  na rozkaz ks i ążą t  l i tęw-ki ch ,  i t ak 
s am o  nie mogl i  w ła s no śc i ą  swo ją  n az w a ć  
kaw a ł ka  ziemi  po - i ada ne j ,  ani w yd ać  za 
mąż  córki  sw o je j  bez pozwolenia  k s i ążęce ­
go  ; chłos tę ,  dyby ,  k a r ę  śmierc i  p r z y j m o ­
w a ć  musiel i  w  poko rze  ducha,  s t r yc zek  
za k ł a dać  sob i e  na szyj ę  na sk in ien i e  w .  
księcia  sk w a p l i w i e  i bez  pr e t ens j i .  W s z y s t ­
kie s ka r by  i poczuci a wo lnego  s i anu  o.-dąg- 
nęli p r zodk ow ie  j e g o  przez zbra t an ie  się 
ze  s z l ach tą  polską ,  przez  wcielenie  s i ę  w  j e j  
myśl i ,  m u w ę  i uczuc i a . *  P r z i - zz j ednoczeni e  
się z Polską ,  p rzez  zpo lon izowauie  się,  Li­
twa z  R us i ą  uzysk a ł a  wyzwo len i e  o b y w a ­
tel skie  j edne j  w a r s t w y  społ eczne j ,  zde f eu -  
da l i 7owan ie  spo ł eczeńs twa ,  zo rg a n i z o w a ­
nego  przez  z d o b y w c ó w  no rm and sk i ch  i 
uzupe łn i a j ącego  u st rój  swój  wzo ram i ,  j a k i e  
dało j a r z m o  t a t a r sk i e .  T łum aczy  to z a w z i ę ­
tość Moskwy,  z j a k ą  obecnie  us i łu j e  L i t w ę  
i R u ś  zdepo loni zować ,  bi jąc szczególnie  
w  sz l achtę ,  p ia s tu j ącą  w  łonie s w o j e m  oby ­
wa te l s k i e  ludu wy zw o l en i e  P r a c a  pana  K. 
da j e  nam tego rodza ju  ska w k i  i pod U m  
w zg lę d em  cenną j e s t  ba rdzo  i wa żn ą  

Sk azów ki te na jwy rnź un  zaznacza j ą  s ię 
w  r o z d z i a ł . . - . . pk«,>, \ vi- aznjąeyoil
p r zeob rażan i e  s i ę  K os t i u szkąw -Rus inów na 
Kościuszkov.  ; u L k ó w .  W  rozdzi a ł ach na-  
s t ępnych  w y s t ę p u j e ,  j a k o  g łó w n a  w  obrazi e  
h s t o r y c z n y i n  po s t ać ,  pos t ać  Kośc iuszk i  
Tadeusza .  Około niej g ru pu j e  s ię r uch  dzi e­
j o w y ,  w  k tó rym ona częścią b i erny ,  częścią 
c zynny  udział  wzię ła .  P rzed oczami  czytel ­
nika p r z e s u w a  się,  niby w  ru ch om e j  pano­
r amie ,  sk r e ś lo n e  j ęzyk i em j a s n y m ,  p ł y n ­
nym,  p ro s tym ,  a w  prostocie sw o je j  w y ­
tw orn ym ,  upl as tyczn ione  opowiad  tnie o j e go  
la t ach dzi ec innych ,  o młodości ,  o w a l ce  za 
w o ln ość  w  A m e r y c e  i w  Pol sce ,  o niewol i  
i odzyskan iu  swobo dy ,  o la t ach  s t a rośc i  i 
o śmier c i  na obczyźnie.  O p ow ia da n i a  tego 
s t re szczać  nie będz i emy  tak dla b r a k u  m i e j ­
sca  w  szczup łych  pi sma na s zego  r am ac h ,  
j ak o t eż  dla  t ego,  iżbyśmy  wyrządz i l i  c z y ­
te lnikom k r z y w d ę ,  za s t ępu jąc  op o w iad an i e m 
naszem opo wia dan i e  autor a.  Za zn acz ymy  
j e n o  n iek tór e  punk ty ,  z as ługuj ące  zd an i em  
nas zem  na to,  ażeby  na nie u w a g ę  zwr óc i ć .

J e d n y m  z taki ch  pun k tó w  j e s t  oczyszcze ­
nie  życ io ry su  Kościuszki  z na l ec ia łości  le­
g e n d o w y c h ,  będących  o rn am en tac j ą  zby ­
teczną ,  d ru g i m  —  wykazan ie  w p ł y w ó w ,  
dzięki  k tó r ym  z lona « na rodu  » s z l acheck i e ­
go po lsk iego ,  p r ze j ę t ego  p r ze sąd ami ,  w ie ­
r zen i ami  i pojęc i ami ,  nac ec h ow an em i  za ­
s t o j e m w e  wzgl ędzi e  mianowic i e  społ eczno-  
po l i t ycznym,  w yk l u ł  s i ę  c z łowiek  pos t ępo  
w y ,  kum o novas, u zna jący  s ł o w e m  i c zynem,  
że te sw o b o d y  i p r e r og a t y w y ,  j a k i e  on j a ko  
sz l achcic  posi ada ł ,  należą s ię i tej  w a r s t w i e  
spo ł eczne j ,  k tó r a  j e m u  j a k o  p an u  służyła .
Z lem łączyła  się go rąca  i be z in t e r e s ow na  
mi ło ść  o jczyzny,  bo le j ąca  nad j e j  upad k i e m 
i s zuka j ąca  spos obó w w y d ź w ig n i ę c i a  Polski  
z  t on i ,  w  k tó r ą  widocznie  j u ż  zapada ł a  
w  mom enc i e ,  k i edy  Kośc iu szko ,  s k o ń c z y w ­
szy ch lubni e  nauki  w  s zko le  w o j s k o w e j

w  W a r s z a w i e ,  w y jeż dża ł ,  nie na d ługo  
p r zed  p i e r ws zy m rozbior em,  r .  1769 lub 
1770, dla da ls zego  ksz t a łcen i a  s ię za g r a ­
nicę.  W y j e c h a ł ,  j a k o  s t ypendys t a  k r ó l e w ­
ski ,  w  r andze  kap i t ana  ; liczył lat 2d.  Za 
g r an i cą ,  w e  F ran c j i ,  b a w i ł  lat  około pięć.  
Po w ró c i ł  w e  t rzy  lata po p i e r w s z y m  r o z ­
bior ze  z z a mi a r e m s łużen ia  o iczyznie  i — 
nie znalaz ł  dla s i ebie  m ie j s ca .  W  sze r egach  
w o j s k o w y c h  szar że  s i ę  k u p o w a ły ,  a na 
kup ien i e  s zar ży  t r zeba  było p i en iędzy ,  k t ó ­
rych  nie p o s i a d a ł ;  w  działalności  na  polu 
z i emiański e in  p r ze szkadza ło  za w ik ł a n i e  i n ­
t e r e s ów  m a j ą tk o w y c h ,  j ak i c h  dopuśc i ł  s i ę  
b r a t  j e g o  s t a rs zy ,  Józef ,  a dm in i s t r a t o r  m a ­
j ą t k u  n iepodzi e lonego  po śmie r c i  ma tk i  
W  o jczyźnie  d la  m e g o  mie js ca  nie było,  
p r z y i em  doznał  j e d n e g o  z tych za w o d ó w ,  
k ió r e  w s t r z ą s a j ą  do głębi  m łode  a czyst e 
dusze .  Pozna ł  s ię i pokocha ł  z pa nną  L u ­
d w ik ą  S o s n o w s k ą .  R o m a n s  ten i n a s t ęp ­
s t w a  onego  au to r  o b łu s k u j e  z d od a t k ów ,  
w  j ak i e  go podan ia  przys t ro i ły-  Kośc iu szkę  
spo tka ł a  p ro s t a  r ekuza ,  k tó r a  sta ła  s ię p o ­
w o d e m  j e d n y m  więcej  do opuszczen i a  k r a j u  
pow tó rn i e  i szukani a  losu w  ś w i e c e .  Miał 
do w y b o ru  : w s c h ó d  lub zachód .  Na w s c h o ­
dzie — w  Ross j i  — kapi t an  od inżynier j i ,  
wyks z t a ł c on y  za grani cą ,  by łby  n i eza wod n i e  
o tw a r t e m i  p r z y j ę t y  r ę k a m i ; na zachód — do 
F ranc j i  — c iągnę ły  go k r ążące  w  o w y m  
mo m en c i e  w  spo ł eczeńs tw ie  f r ancuzki em 
p rzez  enc yk l ope dy s tó w  zaszczepione ,  przez  
Vo l t a i r a  i J .  J.  R o u s s e a u  roz j a śn ione  idej e .  
Z w r ó c d  się ku tym os t a tnim.  Nie  m o g ą c  
s ł użyć  ojczyźnie,  poszedł  s ł użyć  ideom,  nie 
ma j ą c  nic d la  s iebie  upa t r zonego .  Ileż to 
młodz i eży  polskiej  tą d r ogą  poszło i — z g i ­
nęło !

Kośc iuszko  nie zginął ,  na s a m y m  b o w ie m  
w s t ę p i e  w P a r yż u  zetkin,! s ię . w e r b o w n i ­
kami  of i cerów do Am ery k i ,  pozost ającej  
w  wo jn i e  z An g l j ą  a nie pos i ada jące j  w o j ­
ska.  W e r b o w a n i e m  trudni!  się Beaumarcha i s  
( au t o r  « W e s e l e  F ig a r a  s),  k tó ry  w  g ru d n i u  
1776 rok u  w y p ra w i ł  za  ocean 400 inżyni e­
ró w  i a r t y l e r zys iów .  Kośc iu szko  w y je c ha ł  
w  cze rw cu  tegoż roku .  Czy j e d n a k  po jecha ł ,  
j a k o  p ro s ty  « na jemn ik ,  n ie  m o g ą c y  w  E u ­
rop ie  dokup i ć  się szarży of icerskiej  ? » A u to r  
z apy t ani e  to z ada j e  i, o d p ow ia da j ą c  na  nie,  
t ł umaczy  i u sp r a wi ed l iw ia  Kośc iu szkę ,  —  
usp r aw ie d l i w ia  go spólnośc ią  s p r a w y  w o l ­
ności  i p o d o b i e ń s tw e m  us t ro ju  pol i t ycznego  
S t a n ó w  Z jednoczonych  do u s t ro ju  f e d e r a -  
cy j neg o  Pol ski .

W y m o w n e  to u sp raw ied l iw ien i e ,  p op a r t e  
w y ją ik am i  z og ło szonego  p rzez  K o n g re s  
w  (1. 4  l ipca 1776 r .  « Aktu n i epodl egłośc i  
St .  Z j ednoczonych  », u w a ż a m y  za zupe łn i e  
s ł u szne .  « Każdy  w y r a z  t ego w i e k o p o m n e g o  
ak tu  — s ł ow a  pana  K. (s t r .  119) —  by ł  d la  
Kościuszki  zupe łni e  z ro zu m ia ły m  ; choc iaż  
w  obcem,  ang i e l sk i em b rzmien iu ,  d źw ię c za ł  
w  duszy j e g o  j a k  rodz inna  m o w a .  To  z j e ­
dnoczeni e  « p a ń s t w *  p r z ypomina ło  mu u r z ę ­
d ow ą  formu łę  r ządu  po l sk i eg o :  * w e  ws z ys t ­
k ich  p a ń s t w a c h  Rzeczypospol i te j  ». —  To 
po sz uk iw an i e  « szczęścia  » było w y p o w i e ­
dzi ane z taką  s ł odyczą  w  ak tach  un j i  L u ­
belskiej  ! A c o  do wo ln oś c i , j a k i c h że o k r e ś l e ń  
i ż ą i a ń  nie znalaz łoby s ię w  g lo sach  s e j m o ­
w y c h  i s e j mi ko wy ch  od X V I  w i e k u ?  Był  
czas  przecie ,  że i w  s p r a w a c h  relig.ji n ie  
u s t ępo wa ła  Po l s ka  p i e r w s z e ń s t w a  W i r g i -  
n i j czykom.  S a m  na w e t ,  będąc  kato l i k i em 
z u rodzen ia  i z p i e r w o tn eg o  w yc h o w a n i a ,  
j e cha ł  bez od razy  do różn ow ie r eów ,  k tór zy  
pociąga l i  go  sy m p a t y cz n em i  ha s ł ami  s p o ­
ł ecznego  ż y c i a . »

(Dok.  n a s t . )



8 W O L N E  PO LSK IE SŁOW O

Ob. Adolf Reiff w ydał przez siebie uło­
żoną tablicę i przesłał na w ys taw ę  do Lw o­
wa, pod zagłówkiem : « Myśl psycholog cz- 
na j>, pod ty tu łem : « Dwie drogi człowieka »
— droga praw a i d roga lewa. P ie rw sza  e ta­
pami, układającemi się wedle w ieku , p ro ­
wadzi do nieśmiertelności, d ruga do n ' ce" 
stwa. Na tej na prawo człowiek od 5 do 10 
lat w praw ia  się w  posłuszeństwo i zdobywa 
pojęcia, od 10 do 20 rozumuje, uczy się, 
ćwiczy, od 20 do 40 p racuje  pilnie, dośw iad­
cza, od 40 do 60 świeci palrjo tyzm em , trzeź­
wością, dobrobytem, od 60 do 100 zażywa 
pokoju , szacunku i czci i dochodzi do nie- 
śniieitelności. Odmienne a wręcz przeciwne 
losy spotykają tego, co kroczy drogą b w ą ,  
ażeby w paść  w  nicość. W inszu jem y  Sz. 
W ydaw cy  naszemu pomysłu i wykonania. 
P od względem pomysłu je s t  to p rzedstawie­
nie graficzne zla i dobra, białego i czarnego 
duchu, Arunana i Ormuzda. Pod względem 
wykonania  tablica ta ozdobna, ułożona 
w  trzech kolorach (czarnym, czerwonym , 
zielonym) i pięciu językach (polskim, rusin- 
skiin, hebrajskim, niemieckim i francuskim), 
świadczy o wielkich typograficzny ch zaletach 
drukarni.

P r z e g l ą d  E m ig r a c y j n y , Nr. 15, w yszedł 
w e Lw owie i zaw iera  : Dwa głosy w  s p r a ­
wie einigracyjno-kolonizac.yjnej, nap. W i k ­
tor U ngar;  — Polska i Polacy w świetle 
dziennikarstwa i l i tera tury  Stanów Zjedno­
czonych, i apisał Dr. Goldszmit; —  Kores­
pondencje : 1. Kurityba, napisał M. B. II St. 
Matheus; III. Sztokholm, napisał S. M. — 
Od R e d ak c j i ; — Rozm aitośc i; — W iadom o­
ści ekonomiczne ; — W iadom ości literac­
kie ■ — P okw itow anie  ; — Ogłoszenia.

NEKEOLOGJA
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Konstanty Boża wola Romanowski, uczest­
nik organizacji i powstania narodowego 
w  r. 1863, zmarł w S try ju  w 72 r. życia.

Ladwik Szaciński,  energiczny i smialy 
bojownik z r. 1863, pamiętny podjazdem 
pod Suwałki,  tir. w Suwałkach roku 1843, 
zmarł w C hrysljanji  (Norwegja) jako  ioto- 
g ra f  nadw orny  króla O skara  II.

t
E m il)a  z Modzelewskich Ziembińska , żona 

byłego kapitana dragonów  rossyjskich , któ­
ry wziął czynny' udział w  pow staniu  r. 1863 
w  randze podpułkownika ; um arła  14 lipca 
v. b. w  P u łtu sku  w 50 r. życia, w  skutek 
panującej tam cholery azjatyckiej.

---------   - r S H - O - l - g * --------------------- —

S k a r b  H a r  o do wy

Złożono w Rapperswylu-. 
Z Sofii p rze z ' D ra G ie rszyńsk iego  . . .
O b. H. B u k o w s k i ........................................

J . Ł a w sk i ze S z w e c j i ..........................
D r K . L e w a k o w s k i ................................

K o m ite t 1863 r. ze L w o w a  p rzez  ob . J a ­
no w sk ieg o  ............................................

P . Józefa  Jaro sz y ń sk a , sk t. g ro szo w e  . .
W y J z ia i  W ychodź tw a  P o lsk , p rzez  Dra 

K leczkow sk iego  s k a rb n ik a  . . .
O b . E . J .  J e rzm a n o w sk i z N e w -Y o rk u  . 
T o w a rz y s tw o  P o lsk ie  w  B azy le i . . .
P . H e len a  K o ste rk iew ic z   .........................
K . J . W ., M . N . i  O . S. za p o ś re d n ic ­

t w e m  a K u rje ra  L w o w sk ie g o )) . .

Portret Tad, Kościuszki (płaskorzeźba)
w form ie ow alnej, jak powyższa podobizna w for­
m acie zmniejszonym przedstaw ią, otoczony dokoła 
w ieńcem  z liści dębowych, u góry orzeł polski, 
pod nim  n ap is : « Jeszcze Polska nie zg inęła», po 
bokach napisy bitew , stoczone pod dowództwem 
Naczelnika pow stania, u dołu r. 1794 ; wysokosc 
wynosi 40, szerokość 34 centim etrów :

Jeden z w eteranów  polskich 1863 r. p rag n ąc  
uczcić pam ięć bohatera  z pod Racławic w setną 
rocznicę pow stania 1794, powierzy! zdolnem u ar­
tyście rzeźbiarzowi będący u niego w posiadaniu 
oryginał Ił. Dm ochowskiego, dla zrobienia m odelu. 
Kopja ta  jes t dokładnie wykonaną i w niczem się 
nie odróżnia od oryginału. Sz. Rodacy, m ieszka­
jący w Paryżu, mogą się naocznie o tein przekonać 
w biurze.A dm inisfr. «W. P . S ł . », 3, rue  clii Four.

Cena obrazu (płaskorzeźby z brónzu) wynosi 
z opakowaniem i przesyłką lr . *5.

ea* T - Dla większego rozpowszechnienia pom ię­
dzy Rodakam i i łatwiejszego nabycia w izerunku 
Kościuszki, cena została znacznie zmzoną — to jes t 
zam iast lr. 65, obecnie tylko  4 .»  If.

Osoby zamieszkałe we Francji i innych k rajach  
życzące sobie nabyć ten portret, raczg. pi zesłać 
m andatem  pocztowym wyżej wymieniony sum ę pod 
ad resem : M. A. Reiff, m ip r. Paris, 3, rue du b o u i.

O d p o w ied z i o d  R ed a k cji.

D r. L. G . w  L agor. — B la  b ra k u  m ie jsca , zm uszen i 
je s te ś m y  odłożyć do  n ru  n a s tę p n e g o .

Handel Win i Likierów w Bordeaux

J. E. PRAT
R eprezentant powyższego Domu P . G. Negoski, 

10, rue des A rquelm siers, w Paryżu, syn Em i­
granta polskiego z 1831 r . ,  poleca się sz. publicz­
ności polskiej . Artykuły przez niego przedstaw ione, 
są w najlepszym  gatunku i po na jum iarkow ań- 
szych cenach. —  Próbki, na żądanie, dostarczone 
będą franco.

A dres: M. G. NEGOSKI,
10, ru e  des A rquebusiers, Paris.

NO W E  D Z I E Ł A
((M a l o w n ic z y  o p i s  P o l s k i  czyli Geografia 

ojczystego k r a j u », ułożył J. Cli iciszewski. 
Doznań, 1894. Dzieło to obejmie 12zeszytów. 
Zeszyt lszy  wyszedł z d ruku  i nabyć inożna 
w Administracji « W .  P .  Słow a»  w Paryżu, 
3, rue du Four,  po 50 centimów za każdy 
zeszyt miesięcznie.

W  tych dniach  wyszło z d rukarn i A . Reiffa w P a ­
ryżu dzieło pod tytułem  :

Wspomnienia z 29cio-letniego pożycia 
z Mężem moim 1864-1893 przez Sew e­
rynę Duchińską.

Nabyć m ożna w Paryżu, 3, rue  due Four, w b iu ­
rze d rukarn i A. Reiffa. — Cena egzem plarza fr. 2 .

h e  C entem ire du Generalissime

T H A D E E  K O Ś C I U S Z K O
D iscours prononcć pa r M. J. N. R aysk i, le 6 m ai 

1894, a 1’assem blee gćnćrale  de la socićte polo­
na ise , h Lyon.

Jest do nabycia w d ru karn i A. Reiffa,, 3, ru e  du 
F our.—  Cena & «

fr . 270
» 10
» •10
» to

» 68
n 10

» 58 15
» 500
» tt
u 6

» •100.90

R azem  fr . 1054.05

cc n o  C I  A N  »
D w utygodnik hum orystyczna  - satyryczny  

pod redakcją znanego w Paryżu publicysty pol­
skiego S. Barszczewskiego, wychodzi w Chicago 
od łgo czerwca r, b . — Adres R edakcji: Cornell 
S treet. 31, C hicago.— Cena p ren . rocznie 1 dollar.

P o lk a ,  Panna , 21 la t w ieku, rodem  z W . 
Ks. Poznańskiego, ukończywszy Szkołę wyższą PP. 
Urszulanek w W rocławiu, posiada patent Nauczy­
cielki jeżyka niem ieckiego, —  życzy sobie udzielać 
lekcji języka niemieckiego u siebie lub tez w do- 
m a c h  prywatnych. —  Adres : M ^  H e d w ig e  19, 
ru e  de Babylone, dans l’appartem enl de M Z uber.

Sfflg- P o lk a ,  Panna, mieszka od lat 20tu w P a­
ryżu, dobra szwaczka, wykańcza kom pletnie podług 
najświeższych m odeli suknie dam skie, poleca się 
łaskawym  względom szanownych an tak co do 
powierzonej roboty w sw em  m ieszkaniu, jakolez 
na dnie po dom ach. Ceny bardzo um iarkow ane. 
A d res: Mlle S t e p h a n i e ,  15, rue  Borromee, chez 
MUe Le Corrc.

W drukarn i A. REIFFA, 3, ru e  du Four, są do 
nabycia następujące polskie dzieła :

1. « Album W ojsk Polskich ». Cena egzem pla­
rza z przesyłką fr. 20.

2. «Podręcznik Geografii polskiej®. Cena 2 fr.
3. s Przewodnik po Poznaniu ». Cena 1 fr . 2o c.
4 . u W spom nienie o życiu i pism ach Adam a 

Mickiewicza na pam iątkę przew iezienia jego po ­
piołów do ojczystej ziemi w  r. 1890. », przez Józe­
fa Chociszewskiego. — Cent. z przesełką 1 lr .

5. a Zarys Dziejów Polski porozbiorow ej » . —  
Cena z przesełką fr. 2.

6. « O stroróg, Monografia w głównych zary­
sach », przez E. Calliera. — Cena z prz.es. fr. 6.

7 . aW ojsko polskie », —  Cena z przes. fr. 4 .
8 . (.Malowniczy Opis P o lsk i». — C. z p .  fr. 4.
9. «D eklam alor p o lsk i», zbiór poezyj n arodo­

wych i historycznych; z przes. fr. 2.
10 « H i s t o r i a  P o i s k a  » w pięknych przy­

kładach przedstaw iona. -  Zbiór wzorow dzielno­
ści Drący, nauk i i pośw ięcenia dla k ra ju , jak iem , 
się ’ nasi przodkowie odznaczyli. —  Cena egzem ph 
z przesyłką fr. 1 c . ’50.

11. « Z  n i e w o l i  t a t a r s k i e j  »  — Latorośl 
zaszczepiona we krw i polskiej. —  Cena egz. 
z przesyłką fr. 2 c. 5 J.

12. « G i m n a z j a  r o s s y j s k i e  w  P o l s c e ® — 
szkic wychowawczy. Cena egz. z przes. I  fr.

13. « 1793 —  1893 . W  stuletnią Rocznice 
drugiego rozbioru Polski. » L e n a  z a  e g z e m ­
p la rz  z p rz e s .  50 centim ów.

15. S e w e r y n a  D u c h i ń s k ą  « Z  Tułactwa — 
1864-1893 . »— Cena egz. z przesyłką fr. 2.

L e  g ir a n t-p r o p r id ta ir e  : A .  R E I F F

Paryż .  — D r u k .  p o l s k a  A .  Reiffa , 3, r u e  d u  F o u r .


